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(1 Ii e d a k e j  i.
Kromka -wiadomości, krajowych i zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemy- 
iłow ym  i handlowym , wychodzić'będzie! w tych 
samych co i dotąd warunkach.

W krótce po ukończeniu powieści MelSSC 
f l z t e c l ,  zacznie się drukować w Kronice 
powieść historyczna K y g .  H i& C Z liO W - 
S k ie g O , z pierwszych lat panowania Stan. 
Augusta, pod tytułem: AWJIl i jW Ć J  A T A .

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści S t a c h  z  k ę p y .

D okładam y wszelkich starań,, celem zape­
wnienia-prenumeratorom na prowincji zamie­
szkałym, regularnej przesyłki Kroniki, upra­
szamy więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich 
zażaleń, a w takim razie poczynimy gdzie na­
leży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji Zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przer­
wy w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

© Strzeżenie . - -  Zalecamy przy tern usil­
nie Szanownym Prenumeratorom Kroniki, do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­

żenia omyłkom i wynikającym ztad nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubcrnje, . a 
nawet powiał, w którym stacja ta  leży. Doda­
my nakoniec, ze prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża­
dnego więcej wyrazu dodawać; a przesyłając 
listy do Redakcji, trzeba położyć na nich adres, 
który tu w całości podajemy:

Do U fila liiji

K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H
w dom u P P . W iz y te k

pod Hr. gir ry alley Mrahowskic-

w  W  a rsza m e.

D odanie bowiem n iew łaściw ych
lub Zbytecznych wyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja  odpowiedzialną być nie może.

P etersbu rg , 21  Lutego (5  Marca).
P rz c i  Ukazy CESARSKIE do Kapi tuły O r de ró w,  z dnia 2 6  

Si erpn ia  1 35 6  roku,  NAJŁASK AWIKJ miano a ani  kawale r ami  
o r d e r u  S. S t an i s ł awa  2 klassv z korony,  (w l iczbie innych) .  
Pułkownicy:  l iczący się w p i echoc i e  l injowój O b e r -k r i e g s -  
kommi sa r z  sz t adu  ko r pusu  gwar dj i  i g r e n a d j e r ó w  M a ł a ­
chow sk i .  zos ta jący w s t a łym kadrze  wzo r owe g o  pułku jazdy,  
z pu łku u ł anów J C. MOŚCI Jarjmin ł ,  z pu łku G r o d z i e ń ­
skiego h u z a i ów gward j i  hr.  dc Toulouse de L a u tr e c ;— S.  S t a ­
n i s ława 2 klassy.  Pułkownicy:  pułku k o nn y ch  g r en ad je r ów  
F anschave  i B e r e z o w s k i , pu łku  u ł a n ó w  gwardj i  S a v o in i  i 
ro tmi s t rz  pułku konnó) g wa r dj i  S z y d ło w s k i .

O g ł o s z e n i a  ml l ł zą i l zącegn  Sena t u .
Kancel laf j a  2 depa r t ,  wzywa s t rony do odczytani a  i p o d  

pisania  zapiski  w s pr awie :  s p a d k o b i e r c ó w  szl. Aug.  Lewalt  
Jezierskiego,  z r ad cą  honor .  A d a me m L e w a l l - i e z ie r s k im .  o 
s p o r n ą  między mmi  rodzinę  włośc i ańską ,  (gub.  Mohyl . )

Kancel lar j a  ł oddz.  3 d e p a r .  wzywa s t rony  do  d o p e ł n i e ­
nia takiejże formalności  w s pr awac h :  I) O poszukiwaoój
przez  włość .  Czełosiśj .  wolnośc i  z p od  wł adan i a  ob.  S o bań-

; skiego.  2) Szlachly Mikołaja i Oktawji  Greim  z o by w .  A r ta -  
I m o n o w ,  o pieniądze ,  3) O ziemie  i łasy,  s p o r n e  między Są-  
I t a n o ws k i m m o o a s t e r e m  SS Trójcy i d o b r a m i  Xiężnv Marji 
I S a n g u s z k o .  4) O n i e p r a wu óm  prze t rz yma n iu  włoś .  Ł a w r e n -  

czuka .
Rząd gube r n j a l ny  W o ły ń sk i ,  w z y w a  wszystkich w i e r z y ­

cieli  i d łużników o bywa t e l a  x ęcia W ł ad ys ł a w a  syna  Maxy-  
mi l j ana Lubomirsk iego,  i zby w ciągu t e r mi nu  9 mi es i ęc z ne ­
go w t ymże  rządzie objawi l i :  p ierwsi  swoje  pr e t ens j e ,  a o -  
s t a tm należytości ,  pod  u pa d ki em p i erwszyc h  i p r a w n ą  o d ­
powi edz i a l nośc i ą  za u tajenie  o s t a t n i c h —  Rząd g ub e r n j a l ny  
G rodzieński ,  czyni  p o do b n e ż  wezwa n i e  do#wierzycie! i  i d łuż­
n i ków r eges t r ,  kol teg.  E d wa rd a  S z a w e r s k ie g o ,  i żony jego 
Jul j j .— Rząd gukórnjblny M ohylewski ,  czyni  p o d o b n e ż  w e ­
zwanie  do wierzyciel i  i d łużników o bywa t e l a  Andr ze j a  syna  
Józefa K lim o w ic z a

Wzywają  się do s ą du  p ow .  Bobru j sk i ego  s pa dkob i e r c y ,  
po ob.  Elżbiecie z Suszyń sk ich ,  w p io rwszóm zamężc iu Mil-  
k iew ic zo w d j ,  w d r ug i óm R a b c e w ic z o w e j .

W Mohylewskim urzędz i e  powsz  opieki  s p r z e d a w a ć  się 
będz i e  z l icytacji  mają tek poruczn ika  S t an i s ł awa  i Reginy 
K o m a r o w ,  w pow.  Mści s ł awskim wsi  Lachowicze ,  Pniew,  
Gole jewka i Gostynka,  w ogólo 2 5 0  dusz ,  z ziemią i z a b u ­
d o w a n i e m ,  o raz  d ług i em zac i ągnię tym w tym urzędzie .  
D o c h ó d  roczny  t O ł o  r. sr.  Te rmi n  ł Marca  z p r z e t a r g i em 
o Marcu I 8 5 7  r.

Do ł oddz.  3 d e p a r  wes z ł y s p r a w y  appe l acy j ne ,  od g u -  
b e r a t o r ó w  cywi lnych Podol sk i ego :  ł )  I Lutego,  o p r a w a c h  
s yn ów  dymis  żołn i erza  Gończa,  2 )  o d w o r n y m  lesie r o s n ą ­
cym na ł ąkach  ce r k i ewn y ch  we  ws iach  W i dawa  i Manuszyce;  
3) .3 Lutego,  o majątku p o zo s t a ł ym  po b e z p o t o mn i e  z m a r ­
łym Janie  L askow sk im ;  4) 4 Lutego,  o j e d n o d w o r c u  B o r ­
k o w s k im  nie b ę d ą c y m  w mo zn oś c i za p ła c e n ia  a ppe l ac y j ne go  
sztrafu.  .Mińskiego: 5)  3 Lutego,  o s u m m i e  poszukiwaoój  
przez  Slucki  komi tet  opieki  u bog i ch  od staroz.  Z a m k o w a  i 
W ild a w sk ic h ,  na rzecz poi  ucz.  Ostachiewiczowćj:  6) 4  L u ­
tego,  o p ie r ws ze ń s t wo  między dłużnikami  obyw.  Je r ze go  
W o l lk a .  Wołyńskiego:  7)  i  Lutego,  o r ac h u n ka c h  a d m  ni -  
s t r a to r a  mias teczka  Ł ab u ni a  Jas trzębskiego .  Wi leńskiego:
8) 5 Lutego,  o d ługa c h  obywate l i  K o r sa k ó w .  Kowieńskiego:
9) Tegoż  dnia,  o w ł oś ć  mają t .  Dynnejki ,  p osz uk i wanych  
przez ska rb  od o byw.  Sa w ick ie g o .

Do ogólnego  zg r oma dz e n i a  4,  5 i granicz ,  d ep a r t ,  z p o ­
wodu  różnośc i  zdań,  wesz ł a  6 Lutego s p r a w a  o b v w.  W a s i ­
lewskie j  ze  s k a r be m,  o ziemię.

Wz ywa ją  się s pa dkob i er cy :  do opieki  sz lacb.  Kijowskiój ,  
po szl Marji  Kosteckiej.  —  Roha czewsk ió j ,— po ob.  Kazim.

P rz e g lą d  Tygodniow y.
A partam entu dolne i  górn e w  p ism ach  codziennych . 
N iezgody lohatoróio tych a p a rta m en tó w  —  Czemu  
u n as nie ma omnibusów?  —  Lolerja na dochód S e j  
M a rty .  —  Gniew atle tów  ia/crobutów.  —  K lęsk i j a ­
kie ten gn iew  sp ro w a d z i na W arszaw ę.  —  N ajw ię­
k s zy  w św iecie m ikroskop. Teatr am a torsk i na 

cele dobroczynne.  —  Nekrolog.

Schodzę o cale piętro, i odgraniczam się 
czarną kreską od przeszłości mojej. Czy tym 
sposobem łatwiej wam trafię do ucha? To wy 
chyba rozstrzygniecie.

A trzeba wam wiedzieć, ze ta  czarna kres­
ka która obecnie nademną kirową rozciągnę­
ła  granicę, to nie m arna ozdoba drukarska, 
to ważne, bardzo ważne odróżnienie. Pismo 
codzienne to społeczność cała, ,a  w tej spółe- 
czności jak  w każdej innćj, dwa pierwiastki 
toczą z sobą niczem nieugaszoną walkę. Ci co 
im u góry miejsce naznaczono, uważają dol­
nych za przydatek tylko, powiadają że to des- 
ser po obiedzie, to bukiet do ubrania balowe­
go, to kaw ałek cukru dodany dla smaku po 
lekarstwie, które ma zbawiennie wpłynąć na

zdrowie. Uważają oni odcinek jako przybysza 
bez którego w najgorszym razie szyki dzienni­
karskie mogłyby się obejść, twierdzą zresztą 
iż to żołnierz niewierny swojej chorągwi, bo 
raz że lekko zbywa służbę, powtóre że po u- 
kazaniu się w dzienniku, pojawiając się jesz­
cze po ukończeniu w książce, jak  to mówią na 
dwóch stołkach siada. Dolni zaś, których stro­
nę ja  już teraz z konieczności utrzymuję, po­
kładają naprzeciw temu twierdzeniu, że oni 
są podstaw ą pisma i dla tego w fundamentach 
obrali sobie miejsce. Jeżeliśmy przybyszami 
mówią, to chyba takimi jak  Desaix pod Maren­
go, bo niejednokrotnie stanowczo przyszliśmy 
w pomoc waszej wielkiej armji, która zanudzi­
wszy na śmierć prenumeratorów, um ierała na 
ich brak. — Że nas i w książkach poszukują, 
to dowód wartości naszej, bonie żyjemy dzien- 
nem istnieniem jakw asze poważne postacie, a 
nie jeden z czytelników ani spojrzy na wyższe 
piętro a chwyta co na dole. A zresztą tu na 
dole to same dobrane towarzystwo, często 
czernieją tłustym drukiem nazwiska najsym pa­
tyczniejszych autorów naszych, nie ma ani je ­
dnego suchego sprawozdania, ani kaw ałka do­
niesienia, ani cienia nekrologu. Chociażby już 
tylko na ten ostatni bacząc przymiot, odcinek ma

nieograniczone prawo do wdzięczności i sym- 
patji czytelników.

Nie dziwota więc, iż czuję się wielce pochle- 
bionym i zaszczyconym, tern podkreskowem 
miejscem które mi przypadło, i pragnąłbym 
wśzelkiemi siłami utrzymać się na wysokości 
dolnego mojego powołania. Ale jak  naraz , te­
ka  moja tygodniowa dość pusta i do nieśmia­
łości pierwszego wystąpienia w nowej sukni, 
przybywa jeszcze brak rzeczywisty przedmio­
tów do gawędy. Nawet już wybieg o pogodzie 
nie służy, bo raz wszedłszy na ten trop, za 
brnąłbym w błoto, z którego prawdopodobnie 
trudnoby mi się było vyydostac.

Owoż mylę się, właśnie myśl o sposobie 
wydostania się z błota, nastręcza mi pole do 
wspomnienia o bardzo potrzebnej dla W arsza­
wian nowości.

Doniesiono mi, (chociaż nie podaję tego za 
pewność ale zaw ieść tylko), że zbiera się wna- 
szem mieście towarzystwo akcjonarjuszów, ce­
lem urządzenia karet o dwóch koniach lub 
jednym, mających zastąpić dotychczasowe do- 
różki, mogące wszystkie z powodzeniem figu­
rować na wystawie archeologicznej sztuki po- 
woźniczej naszego miasta. Dorożki nasze, po­
minąwszy to że ich nigdy nie ma kiedy są po-



Z ie ń k o w ic z u .  Do s ą du  pow.  Byc l iowskiego,  —  po Alex,  
S z k la r e w ic z u .

Sklej) dla ubogich w mieś c i f  W  Unie. 
P o i p i e s i a m y  d on i e ś ć  publ i cznośc i ,  ze szlaclieffie t o w a ­

r zys t wo  Wi leńskich d a m  , pr zy  współdz i a ł an iu  małżonki ,  
p a n a  j ene ra ł  g u be r na t o r a ,  Anastazj i  Sazim oU i,  p r ze j ę t e  u - i  
czuei ami  d o br o gz y n n o ś ę i  ku b i e d ny m,  t t tządzi ło w mieście* 
Wilnie n ow y  d o b ro c z y n n y  za ldad,  k tó r ego  cel  jest  n a s t ę ­
pujący:

Z p o w o d u  m nó s t wa  u b og i c h  - za j mu j ąc y c h  -się robo t ami  
r ę cznemi ,  które  s t a n owi ą  j e d y n e  z' ródło ich ut rzymania ,  
l ecz n ieaiBjąpych ś r o d kó w dla zbycia  ich w p rzyzwoi ty  
s p os ó b ,  o twie r a  się wyżej  w s p o m n i o n y  sklep dla s p r z e d a ży !  
t yc h  robót ,  z k tórych kaz'da będzie  w m m przyjęta ,  w y s t a ­
wi ona  publ icznie  na widok i sp rz e d a ż  i zap i sana  do xięgi ,  
z wyr a że n i e m  nazwiska  i mie j sca  p oby t u  o s ó b  wnos zą c yc h  
k tó rym wzięte  za ich p r ac e  pieni ądze  bez  na jmnie j szych  p o ­
t r ą ce ń  o d d a n e  zostaną.  Sklep ten mieśc ić  się będz i e  w d o mu  
r z ą d o w y m  pod  Os t r ą  b r a m ą  i z o s t a w a ć  pod  b e z p o ś r e d n i m  
i a r z ą d e t n  O s t r o b r a ms k i e g o  p ro bo s zc z a  WJX. kanouika  Z a ­
lew skiego .

Wszelki e  of iary na  rzecz  t ego zak ł adu  , czy to w r o -  
b o t ń ć h  r ę c z n y c h ,  czy w i nnych jakich da r ac h ,  jak np .  
w  ma t e r j a c h  we łn i anych ,  pe rka lu ,  p łótnie ,  i n a we t  n a j p r o s t ­
szych r zeczach  lub  spr zę t ach ,  p r z y j mo w a ne  b ę d ą  z wdz i ęc z ­
nośc ią ,  a p o c h o d z ą c e  z ich s p r z e d a ż y  pi eni ądze ,  s t a nów, ć  
b ę d ą  w ł a s no ść  zakładu,  dła użycia ich na korzyść  ubogi ch ,  
dla  k tórych s p r z e d a w a ć  się b ędz i e  t akże  w poro i en i onym 
skl epie  c iepła  odzi eż ,  po cenie  j ak być  może  naj tańszój .

Małole tnie  ubog i e  dz iewczynki ,  wsze lk i ego  s t snu  i w y z ­
nania,  b ę d ą  miaiy  wolny  w s tę p  do tegoż zakładu dla uc z e ­
nia s ię szycia odz i eży  i biel izny,  tudzież rozma i tych  r o bó t  
r ęcznych :  m e m a j ą c e  zaś wł as ne g o  przytułku,  b ęd ą  mogły  
n a w e t  być  p r zy j mo wa n e  na stały p o b y t  i na z u p e ł n e  u t r z y ­
man i e  kosz t em zak ładu .  Dziewczynki  te b ę d ą  zos t awa ł y 
p o d  d o z o r em  o so b ne j  mist rzyni  z ak ł adu ,  odpowi edz i a l ne j  
p r ze d  wyższą  j ego  z wi er zchnośc i ą  ąa ich p os t ę p  w nauce ,  
t udzi eż  za ich rel igi jne i mo r a l ne  wykszta łcenie .  Każda z tycti  
w y ć h ó w ą n i c  o b o w i ą z a n ą  b ę d z i e  usz yć  p e w n ą  oznaczoną  
i lość sukien ,  k a p t u ró w  i ir.nśj odzieży,  dla zaopa t rzen i a  
w nią o só b  u b og i ch ,  już  to z n aj du j ących  się w zakładzie ,  
j uż  po za Ob rę b e m Onego.

Miejscy i wie j scy mieszkańcy m og ą  obs t a io w y wa ć  p r z e d ­
mioty  r o b ó t  r ę c z n y c h  w sklepie  dla ubogi ch ,  i obs ta lunki  
ich b ęd ą  ze wszelką  śc i s łośc ią  spe ł n ione .

O sz czegół ach  t yczącyc h  się t ego zakładu,  o czas ie  j ego  
o twarc i a ,  o o so ba ch  w y b ra n y c h  dla j ego  zarządu,  j e d n ś m  
s ł o w e m o t ćm wszys tk ióm,  co  może  d ać  p oz n ać  blizój j ego 
i s totę i uży t eczność ,  me  z a n i e d b a my  w k r ó t c e  d on i eś ć  p u ­
bl iczności ;  t y mc z a s em zaś ma my nadzieję,  że i ten krótki  rys 
b ę d z i e  d o s t a t ec z n ym d o wo d em ,  jak wielka i d o b r o c zy n n a  
myś l  p r zewodn i czy ł a  u t wor ze n i u  t ego  zakładu,  który nie-  
tylko za p e w n i  wielu u bo gi m uczc i wy ś r od ek  u t rzyman i a  się 
z p r ac y  r ąk  swoich ,  s p o s o b n o ś ć  naucze n ia  się roi .ót  r ę c z ­
n ych ,  tudzież n a b y c i a  ról igj inego i m or a l ne g o  uksz ta łcenia ,  
l ecz nad t o będz i e  móg ł  dos t a rczyć ,  z p omi ędz y  sw y c h  w y ­
c howa n i e ,  z d ol nych  i p r ac o wi t yc h  s ług ,  k t ór ych  b r ak ,  na 
nieszczęście ,  p o w s z ec h n i e  czuć  się dziś daje.

(K ur je r  W ileński) .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r o k u r a to r  k r ó lew s k i  p r z y  t ry b u n a le  c y w i ln y m  gubernji  

W a r s z a w s k i e j  w  W a rs z a w ie .  —  Zawiadamia ,  iż wszelkie  
akta exekucyjne  p> z ma r ł ym komor niku  t ry b u n a ł u  c y w i l n e ­
go w Wa r sz awi e  Jozefie Zakrzewskim,  o t rzymał  Izydor  Taj -

trzebne, że wreszcie chociażby bruk ulic z naj­
gładszych fliz był ułożony, znalazłyby je ­
szcze' sposób trzęsienia jadących niemi, gorzej 
niż bryczki pocztowe, odznaczają się nadto 
nąjniewygodniejszem urządzeniem wewnętrz- 
nem, co im nie przeszkadza być tak doskona­
le zabłoconemi nawet w najpogodniejszy dzień, 
iż tern tylko odróżnia się ten co przyjechał do­
rożką od tego co przybył pieszo, że ostatni 
ma zabłocone buty, pierwszy zaś cały ubiór. 
Nie ma może miasta któreby pod względem 
środków przewozu tak mało było zasobnem 
jak  W arszawa. A jednak nie tylko porządniej­
sze powozy ale i omnibusy mogłyby się u nas 
bezpiecznie utrzymać. Niepowodzenie prób 
przed kilkunastu laty czynionych, nie dowodzi 
niczego, a jesteśmy prawie pewni, że obecnie 
omnibus przejeżdżający od placu przedzamko- 
wego do trzech krzyżów, albo od placu ban­
kowego do kolei żelaznej i napowrót, miałby 
zawsze pełno gości.

Nie chcę tu taj przytaczając biblijną zasadę, 
„że kto mieczem wojuje ten od miecza zginie“ 
stwierdzać ją  nowymi przykładem, żęci co rę ­
kami broją, przez ręce także pokutować mu­
szą. Takie bowiem było rozwiązanie głośne­
go dość w W arszawie wypadku, który dzięki

b e r t  k omor nik  w Wa r sz awi e  p o d  N. 5 4 3  zamieszkały,  do 
n i e g o  więc  s t r ony  in t er e s sowaoe ,  czy to po o d b ó r  akt,  czy 
dni  szę działanie  zgł aszać  się mogą  — A. S a d k o w sk i .

W a r s z a w s k i  O b tr -P o l ic m a js te r  —  Poda je  do wia d o mo ś c i ,  
ż e  wszelkie p r o śb y  i zażalenia w p rz e d mi o t ac h  od  decyzj i  
ni ojój zawi s łych ,  kóżdodziennie  od  godziny 9ćj  r ano  do 3ej  
z p o ł udn i a  p r z y j mo w a ć  b ę d ę  w mieszkaniu i no j śm w r a tuszu;  
podan i a  zAi  w  i n t er es s acb  nag łych ,  n i c l c i t r p i ą e y c h  zwłoki ,  
w każdej  godzinie  o d d a w a n e  mi być mogą.  —  W a r s i a w a  dnia  
1 ( i 3) m ar ca  1 8 5 7  r — J e ne r a ł -n i a j o r  A n ic z kow .___________

fiiorrespondencja z  JParyża.
Paryż, dnia 1 Marca J8ó? roku.

O kw es t j i  pieniężnej  z  p o w o d u  noióei s i l u k i  A leks  Dumas.
JL. N azw aliście ja k  w idzę listy* moje, korres 

pondeneją  z P a ry ż a , choć j a  im ty lko  miano 
korrespondeneji artystycznej dałem , zam ierzając 
sobie najw ięcej o sztuce w am  mówić.

T y tu ły  ja k  wiecie obowiązują, i ten ty tu ł p rzez 
w as listom  moim nadany , now e podobno mi o b o ­
w iązki tw orzy i w yzyw a niejako do w szechstron­
nego patrzenia, Bóg wie, gdzieby mnie z czasem 
mógł d o p row a łzić, bo zaw ód k ron ikarza  je s t  śliski 
i ła tw o  w nim nader, sw oją godność osob istą  
skom prom itow ać, a nużbyin wam zaczął m ówić
0 balach  i babkach  paryzk ieh , k tó re  ty le  u roku  
m ają d la  p rzybyw ających  od  w as w ojaźerów , a 
liużbym  się poczuł w obow iązku p isać  o m odach
1 ku  tem u celowi czy tyw ać zaczął la gazete liose, 
w ychodzącą  na różow ym  papierze, red ag o w a­
n ą  przez Yice-lirabinę a pośw ięcony w yłącznie 
strojom  dam skim . W ybaczcie  m i. ale d o p raw d y  
po dziennikach wraszych  spotykam  ty le  doniesień 
o balach i re su rsach  tak  W arszaw sk ich  ja k o  i 
p row incjonalnych , że znajduję zbytecznem  p o ­
w iększać listę  ty ch  w eso łych  spraw ozdań . M ówić 
w am  o zabaw ach , ja k  ja k i  ko rresponden t z Su- 
w'ałk albo R adom ia, mnie żyjącem u w  Paryżu! 
b y ło b y  to, znaleść się po parafjańsku .

Chcę sobie zresztą zachow ać tę s łodką  illuzję, 
że są pośród  czyteln ików  w aszych i tacy, d la  k tó ­
ry c h  P aryż , nie je s t  ty lko  w ygodną do po liu lan ia  
gospodą, chcę w ierzyć , że m iędzy inłodem i czy­
telniczkam i m o jem i, jeżeli niektórym  zdarzy  się 
m arzyć o P aryżu, to w m arzeniach sw ych  n ie ty lko  
w idzą Jouv in ’ow skie rękaw iczki albo kw iaty  sztucz­
ne od C oustantin’a. Zostaw cie mnie przy jn o ich  illu- 
zjach i pozw ólcie w ierzyć, że wr tym  u roku  jak i 
P a ry ż  w ciąż jeszcze na nas w y w ie ra , są  głębsze 
przyczyny, szlachetniejsze pobudk i i że... je ś li n a ­
sza młodzież w yjeżdża zagranicę to już nie po 
odzież. A teraz  po tym  krótkim , choć n iepo trzeb­
nym  występie, zaprow adzę w as do tea tru  Gym nase, 
opow iem  ja k  potrafię najlepiej sztukę, k tó rą  tam  
w idziałem  i w rażenie jak ie  mi ona zostaw iła.

Coraz liczniejszy podobno je s t zastęp ty ch  
ludzi, d la  k tó rych  k w estja  pieniężna, je s t  kw estją  
żyw otną  naszego czasu. N ależący do tego z a ­
stępu, dow iodą ci naw et z całą lo iką, k tó rą  daleko 
łatw iej je s t  mieć w* sferze rachunkow ej, ja k  w  sfe­
rze uczucia, że kw estja  ta  pow ółaną  je s t  p rze tw o ­
rzyć społeczeństw o nasze i w iek złoty na  ziemię 
sprow adzić. Ja k  d o tą d  to  p rzetw orzyła  ona i 
w płynęła nie mało na  dzisiejszą tea tra ln ą  lite ra tu rę
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Bogu zapadł już w przeszłość, i bogdajby ni­
gdy nie m iał tu podobnych sobie. — Raczej 
doniosę wam o rzeczy zupełnie nowej dla was, 
to jest, o loterji mającej się odbyć na korzyść 
instytutu Sej Marty. W ygrane będą stanowić 
wyroby pupillek tego instytutu, które jak wia­
domo odznaczają się pięknością i starannością 
roboty, (chcemy mówić o dziełach rąk tych 
pupillek a nie o nich samych). Cena biletów 
bardzo przystępna, i do kupowania ich nie w ą­
chamy się całemi siłami zachęcać czytelników, 
tutaj bowiem jest i cel prawdziwie dobroczyn­
ny, i odpowiednia wartość przedmiotów sta­
wianych na loterję.

W iadomo że w tych dniach uszczęśliwili 
nas byli bytnością swoją panowie Boorns i 
Chapman, sławni łamacze członków tak w ła­
snych jako też psich i dziecięcych, z zamiarem 
dania sześciu przedstawień w teatrze wiel­
kim, a potem podwyższenia tej liczby do tu­
zina, ciągle powtarzanemi ostatniemi na po­
wszechne żądanie reprezentacjami. Tymcza­
sem rzeczy nie poszły tak jak  im się zdawało. 
Panowie więc Boorns i Chapman odjeżdżając 
do Radomia, nim otrząsnęli proch obuwia 
swojego nad W arszawą, rozpisali listy do wszy­
stkich współbraci swoich Europejskich, zakli-

paryzką , i sta ła  się od pew nego czasu p raw ie 
g łów ną sprężyną w now oukazująeych się u tw orach  
scenicznych.

P ieniądze zaczynają bydź tern w  spółczesnej 
kom edji, czem było fatum  w  greckich tragedjach . 
O peracje bursow e służą  nie ty lko  ja k o  rozw iąza­
nie sztuce, ale i w ciągu d ram atu  tak  w ażną g ra ją  
rolę, że coraz m niej zostaje m iejsca, na  nam iętno­
ści i uczucia ludzkie k tóre zw ykle podtrzym yw ały  
akcję i in teres dram atyczny.

P raw tla  że w tej sm utnej kw estji pieniężnej są  
nieraz łz y 1 ludzkie i po t k rw aw y , p raw da, że m a 
ona sw oją w zruszającą  a naw et w zniosłą stronę, 
bo p rzedstaw ia  tro sk ę  o chleb codzienny, bo 
w reszcie w yraża  bój. ten w yraz sm utny i posępny, 
co ja k  bezdeń m orza ty le  szczęścia codzień po ­
chłania, ty le  szlachetnych  w ysileń zużyw a, ty le  m a­
rzeń cudnych  rozpruw a, co w o tchłań sw oją czarną, 
w ciąga niew inność i cnotę, zapał i m łodość. J e s t  
więc ta  kw estja  pieniężna z na tu ry  swej bardzo 
dram atyczną. Lecz o ile mi się zdaje, au torow ie 
k tó rzy  je j d o ty k a ją  nie p a trzą  na n ią  z wyższego 
stanow iska, a żaden z nich podobno nie umiał, czy 
też nie śm iał palca na  ranie położyć.

A lexander D um as s y n . lubo da ł sztuce swej 
szeroki i obiecujący ty tu ł, nie bierze przedm iotu, 
ani z jeg o  s trony  dram atycznej i wzniosłej, ani 
też z jego  s trony  m oralnej w  w yższem  znaczeniu. 
Szło m u przedew szystk iem  o stw orzenie sy tuacji 
zajm ujących o znalezienie ty p ó w  p raw dziw ych  
a najbardziej o d jalog  p łynny, lekki, dow cipu pełen. 
T o  w szystko  ma A. D um as w swoim  talencie, i to  
w szystko  potrafił bardzo  zręcznie do sztuk i swej 
przenieść. S iln iejszych nam iętności, coby cię po­
ciągały  tam  nie znajdziesz, żadne w zruszenie cię 
nie zaślepi, żaden błąd  szlachetny  sym patji tw ej 
nie w y w oła , jesteśm y  je d n ą  nogą za kulisam i 
B ursy , najuczciw si ludzie m ów ią tu  tym  sam ym  
językiem  co w ieru tne ło try  i oszusty . S łychać 
szelest p rzew racających  się k a r t w ielkiej księgi 
d ochodu  i rozchodu, a p rzy  tym  m onotonnym  i 
oziębiającym  szeleście uderzeń serca  nie słychać.

F ig u rą  w k tórej au to r chciał uosob istn ić  kw e- 
stję  pieniężną je s t niejaki pan  G ira u d , zaro­
bił on kilka m iljonów  na szczęśliw ych obro tach  
bu rso w y ch  i  na  pierw sze w ejrzenie w y g ląd a  p rę ­
dzej na gburow atego  cynika, aniżeli na  p rzew ro t­
nego oszusta jak im  okazuje się bydż p rzy  końcu. 
T en  typ  od d ag u ero ty p o w an y  z n a tu ry  z dziwnem  
podobieństw em  zdaje nam się bydź podrzędnym  
typem  w tej w ielkiej finansow o-przem ysłow ej k o ­
medji, ja k a  się w paryzkim  świecie odg ryw a, o 
k ilka stopni wyżej znalazłyby  się ty p y  p rzy  k tó ­
ry c h  p an  G iraud  byłby  może m iernym  ty lko  kom- 
parsem . T en  p. G iraud  m a w szystk ie  śmieszności 
p rzyw iązane do k lassy  dorobkiew iczów , a je ś li 
w iele o pochodzeniu swem plebejuszow skiem  mówi , 
to  ty lk o  d la  tego, ab y  d ru d zy  nie mieli sposobno­
ści tego mu przypom nić.

O bok pana  G iraud , je s t  uezciw y reprezen tan t 
p ieniędy p. de Cayolles trochę  inżynier, trochę  
u top ista . T en  p. de C ayolles rad b y  w prow adzić  
konskrypcję  cyw ilną w  ten sposób ja k  już  kon-

nająć ich na im ie  koleżeństwa, żeby* w pere­
grynacjach swoich opuszczali to niewdzięczne 
i barbarzyńskie miasto, niezdolne rozbudzić 
w sobie prawdziwych estetycznych pojęć.

— Odpokutujecie to mówił do mnie odje­
żdżając jeden z ich -trappy, odpokutujecie sro­
dze. Żaden biały magik, żadna menażerja, (p. 
Kreiitzberg daje tylko przedstawiena do 25 b 
m.), żaden akrobata, żaden Herkules nie zaj­
rzy już do W arszawy. Przekleństwo na was, 
przez pół wieku może zostajecie cofnięci w cy­
wilizacji, porównani z Irokiezami i murzynami 
z Kongo. Ow sławny wół Moli ważący 4293 
funtów który miał zaszczycić miasto wasze 
swoją obecnością, w drodze do Petersburga, 
umyślnie omija W arszawę, woli on Seroc­
kowi i Ostrołęce sprawiać roskosze, niźli 
dla was marnować dary swego sadła. Ów sła­
wniejszy jeszcze olbrzym, ogłaszany w: gaze­
tach Berlińskich, został przez nasz list zwróco­
ny z Mysłowic i nie przyjedzie do W arszawy. 
Więcej wam powiem, Hume, ten nieporówna­
ny przyzywacz duchów, który obecnie w P a ­
ryżu pokazał panu Persigny nos Talleyranda 
w obłoku, a panu Alexandrowi Dumas pozwo-
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sk ry p c ja  w ojskow a istnieje i w pew nej rozm ow ie 
tak sw oją m yśl w yraża:

i.Skoro m iody człow iek skończy la t 20, adm i­
n istrac ja  k rajow a u d a  się do niego i zapyta . Jak i 
zaw ód m yślisz p an  sobie obrać? czy masz zam iar 
zrobić co d la  drugibli ludzi czy też nie?« Nie, nie 
mam tego zam iaru .— A zatem  nie m yślisz pan  p ra ­
cować?— »Jeśli mam p raw d ę  pow iedzieć, to  w olał­
bym nic nie ro b ić .« —  "B ardzo dobrze, w idać tedy  
że pan masz m ajątek ." — » W istoeiejestem  dość m a­
ję tn y ."— "K iedy tak to bardzo  pięknie, ale musisz 
pan  dać za siebiejzastępcę, to  je s t  ty le  a ty le opłacać 
będziesz do roku  na  ludzi k tó rzy  za ciebie pracują , 
m y za to  w ydam y ci k a rtę  na  w olne próżnow anie, 
za k tó rą  będziesz mógł próżnow ać w~ każdem  
miejscu i o każdej dobie."

T ak a  je s t mniej więcej m yśl pana de Cayolles, 
choć nie należy ona ani do p. de Cayolles ani do 
p. Dum asa, w yraził j ą  w p ism ach  sw ych  dziś p a ­
nujący  Cesarz francuzów , obaw iam  się czy poszu­
kując praw dziw ego ojcostw a tej myśli nie trzeba by 
się udać aż do St. Sim ona. N ie sądźcie przecież, aby 
sztuka D um asa m iałajak ieko lw iek  dążności soc ja l­
ne Broń Panie Boże, zacytow any ułam ek, je s t  ty lko 
jednym  Z bardzo  licznych b lyszcząco-dow cipnych 
paradoxow , w  które  Al. D um as djalogi sw oje 
zw ykł ustra jać . Nie je s t  011 bynajm niej socjalistą , 
i w ątp ię  aby  w  cośkolw iek w ierzył. O statn ia 
sztuka m a w praw dzie  pew ną do m oralności p re ­
tensję. Lecz sądzę że w ystępu jąc  w obronie j a ­
kiej idei m oralnej nie dość je s t  okazać dow cip, 
trzeba podobno mieć także i serce.

In try g a  samej sztuki je s t  bardzo  p ro s ta  i jasna . 
N iejaki p. D urieu należący do m ajętniejszej k lassy  
m ieszczańskiej w ydaje o b ia d , na obiedzie tym  
znajdu ją  się w szystk ie osoby w chodzące do ko- 
medji. N aprzód  h rab in a  Savelli kobieta wielkiego 
św iata , trochę  excentryczna, w ydająca  za wiele a 
zastanaw iająca się za mało, jed n a  z tych  isto t co 
lekko p rzesuw ają  się przez życie i k tó rych  nie 
m ożna sobie w ystaw ić bez herbow ego ekwipażu, 
hez b ry lan tów  we w łosach  i bez uśm iechu na 
ustach . Je s t dalej pan  de R encourt z córką, czło­
w iek dobrego urodzenia, zru jnow any  w  najszla­
chetniejszy  sposób, gdyż przejął na siebie długi 
pozostałe  po bracie, i s tąd  w najkrytyczniejszem  
znajduje się położeniu, córka jego biedna panna 
bez posagu je s t  je d n ą  z głębszych kreacji w tej 
sztuce i najw ięcej sym patyczną może.

P an  D urieu  w którego dom u się znajdujem y, ma 
żonę, anioła dobroci i córkę, k tó ra  mi straszn ie  11a 
d jabełka zakraw a, a choć przypuszczam  że w a t­
m osferze paryzkiej młode dziew częta rozw ijają się 
szybko, to  jednakow oż ta  szesnastoletnia panienka 
zdaje się bydź fenomenem.

P an  D urieu ma także siostrzeńca, m łodego czło­
w ieka około la t trzydziestu , k tó ry  rów nież na 
ow ym  obiedzie się znajduje. T en  siostrzeniec 
zow iący się Rene de C liarray  ina p rzedstaw iać 
w owej pieniężnej atm osferze m łodość i filozofję. 
O tóż za ten typ  najw iększą mam do au to ra  p re ­
tensję. T en  pan  Rene ma m alutki m ająteczek
i żyje na niin ja k  gąsienica na  liściu k tó ry  po 
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lił widzie kość pacierzowa Kornela, ów sl 1- 
wny Hume opuści także Warszawę, nie uraczy­
wszy was widokiem żadnej części ciała przod­
ków waszycli. Nudźcie się na śmierć kiedyś­
cie zasłużyli na to.

Z tych wszystkich bolesnych zawodów je­
den rzeczywiście mógłby stać się przykrym 
dla nas. Podobno zapowiedziane przybycie 
Roberta Houdin, ulega jeszcze wątpliwości, a 
to jedyny może magik którego żądalibyśmy 
tu widzieć, jest on bowiem nietylko sztukmi­
strzem ale znakomitym uczonym, i kilkoma u- 
żytecznemi nowemi wynalazkami przysłużył 
się naukom. Sztuki przez niego dokonywane, 
polegają wszystkie prawie na nowych odkry­
ciach w fizyce, chemji i mechanice.

Wkrótce także przybędzie do Warszawy 
największy ze wszystkich dotychczas znanych 
mikroskopów, oświetlony gazem a ukazywa­
ny przez professora B. Hasert pod którego 
dyrekcją zbudowany został. Mikroskop ten bę­
dzie pokazywał między innemi, przemiany o- 
wadów, budowę członków pająka, muchy i

kaw ałku  zjada, je s t on bardzo porządnym  i bardzo  
w yrachow anym , u rządził sobie życie tak  ja k  p ro ­
blemat, ary tm etyczny, żadnej aspiracji, żadnej na­
w et am bicji, lubi on za to opow iadać o swym  
budżecie kaw alerskim , a jeś li sobie pozw ala uczuć, 
to oddaje im się z jak iem ś m atem atycznein w y ra ­
chow aniem . k tóre w ięcej-przypom ina starego ka­
w alera, aniżeli m łodego człowieka. Chlubi on się 
ze swej niepodległości, lecz ta  niepodległość b ar­
dzo na egoizm zak raw a , m ów i o m oralności lecz 
ta m oralność dziwnie ary tm etyką trąci. O tóż ten 
jegom ość ze sw oją książeczką w ydatków  k aw a­
lerskich, mimo sw ego dow cipu i dobrego w ycho­
w ania, straszliw ie mi się n iep o d o b a . Tem bardziej 
mnie on razi że to je s t figura k tó rą  au to r przeciw ­
staw ia bursow ym  spekulantom  i posądzać  słusz­
nie można, że takim  je s t  ideał m łodego człowieka 
wedle pojęć p. A lexandra D um as.

M iędzy gośćmi pana  D urieu, znajduje się n a tu ­
ralnie na początku w spom niany finansista p. Gi- 
raud . Z aproszono go tam  nie bez celu, gospo ­
darz dom u nie bardzo  szczęśliwie g ra ł na  bursie 
od pew nego czasu i rąd b y  popraw ić sw oje in te­
resu za pom ocą obrotnego i szczęśliwego miljo- 
nera. H rabina Savelli także ze swej s trony  chcia­
łaby  zasiągnąć św ia tłych  ra d  jego . P an  G iraud  
bardzo się czuje szczęśliwym , że mu o tw arto  drzw i 
do św iata  innego, jak ten w  k tó rym  w zrósł i ze­
bra ł fortunę, pozw ala on naw et żartow ać ze siebie, 
bo w duszy czuje doskonale w yższość ja k ą  mu 
da ją  jego  m iljony, i w ie dobrze że na jed n o  ski­
nienie p. D urieu oddałby  m u z chęcią rękę swej 
córki. Przebiegły  ów iniljoner ułożył sobie p rze­
cież inne małżeńskie pro jek ta, rad b y  011 poślubić 
osobę choćby ubogą byle wyższego urodzenia, 
coby go sw oją b iałą  arysto k ra ty czn ą  rączką  w pro ­
w adziła w św iat w ytw orny  i dobrze w ychow any. 
W tym  celu zw raca on sw e zapały  do panny  de 
Roncourr, k tórej p rzy k re  położenie m ajątkow e nie 
pozw ala  bydź tru d n ą  w w yborze przyszłego m ał­
żonka.

A utor na głow ę tej biednej panny rzucił pew ien 
prom yk m elancholji i cierpienia k tóre  nie są bez 
wdzięku. M arzenia k tó rych  wyrzec się musi, upo ­
korzenia na  jak ie  je s t  skazana, z praw dziw szej u- 
chw yeonę s; strony. W szy scy  ją  nam aw iają do 
tego św ietnego m ałżeństw a, zacząw szy od ojca, aż 
do m łodego pana  de C harray , dla k tórego  biedna 
panna, zdaje  się czuć coś więcej, ja k  przy jażną 
sym patję.

W. 3cim akcie ów dow cipny a w yrachow any  fi­
lozof pan de C harray  zaczyna m yślić o pow ięk­
szeniu swego budżetu  i kw estja pieniężna p rze­
staje mu bydź obojętną. T en  zw rot ku  Cielcowi 
złotem u zaw dzięcza on głów nie szesnastoletniej 
swej kuzynce pann ie  D urieu. T a  m ałoletnia k u ­
zynka potrafi sobie zaradzić w życiu, ma ona 
głów kę wcale finansow ą, a że p rzy  tej główce 
po siad a  także i serduszko, że to  serduszko  bije 
trochę d la  p. de C harray , więc mu bardzo p ra k ­
tycznie i logicznie przedstaw ia  aby w ja k  n a jk ró t­
szym  czasie s ta ra ł się o zrobienie fortuny , bo pod 
tym  ty lko  w arunkiem  może inu oddać  sw ą rękę.

grzyby mikroskopijne, budowę wewnętrzną 
roślin i t. p.

O teatrze amatorskim na ubogich o którym  
zamieściliśmy w przeszłym przeglądzie wiado­
mość, możemy już niektóre podać szczegóły. 
Sztuk przedstawionych będzie cztery: trzy fran- 
cuzkie: les toilettes tapayeuses, le cheveu blańc 
L 'amour u Vaveuylette i jedna polska N ik t mnie 
me zna  Fredry. Ten ostatni zwłaszcza wybór 
bardzo mi się szczęśliwym wydaje, bo w tea­
trze amatorskim idzie przedewszystkiem o to, 
żeby sztuka sama przez się nastręczała wiele 
dowcipu i komicznych sytuacji, i tym sposo­
bem podpierała aktorów raczej niż była pod­
pierana przez nich. Zresztą ta sztuka z wiel- 
kiem powodzeniem była juź  przedstawioną na 
kilku amatorskich teatrach. Przedstawień ma 
być cztery, z tych dwa dla znajomych i zw y­
kłego towarzystwa hr. U., dwa zaś, dla w szy­
stkich którzy zapragną być na nich, za uiszcze­
niem oznaczonćj ceny biletów. Miejsca siedzą­
ce będą po rs. 10, stojące zaś po rs. 5. D o­
chód ze sprzedaży biletów i afiszów przezna-

P. de C harray  nie je s t  wcale zakochany, ale te 
argum enta trafiają do jego  przekonania, ś lu b u je  
011 sobie zająć się robieniem  m ają tku  i w  tym  celu  
u daje  się do j). de Cayolles owego d o k try n e ra  fi­
nansów , k tó ry  zaw sze o p ieniądzach z pew nem  
nam aszczeniem  mówi i d la  k tórego operacje  jjie- 
mężne są niejako kapłaństw em .

C zw arty ak t je s t  najbardziej d ram atyczny. Jest 
w nim scena kon trak tu  między p. G iraud  a panną 
de R oncourt. Bankier siedząc naprzeciw  swej n a ­
rzeczonej, czyta je j ów  k o n trak t ślubny , m ocą k tó ­
rego przyznaje je j posag  m iljonow y; p an n a  n a tu ­
ralnie żadną m iarą przy jąć  nie chce takiego d ob ro ­
dziejstw a, k tóre ją  upokarza, w tedy  bank ier z ca­
łym  cynizmem ośw iadcza je j, że je ś li  ów  m iljon 
zapisuje na je j iinie, to ty lko  d la  tego, ab y  część 
sw ej fo rtuny  uchronić przed w ierzycielam i , na 
w ypadek niepow odzeń bursow ych, a k to  wie może 
i fałszyw ego bankructw a. T rzeba  w yznać że na  
człow ieka tak  przebiegłego jak iin  je s t p . G iraud  
ten krok  nie je s t  bardzo zręcznie pom yślanym . 
Panna de R oncourt rozdziera k o n trak t i ciska mi- 
ljonerow i pod nogi, a p. de C harray , k tó ry  w szys­
tkiego pod  drzw iam i w ysłuchał, a k tó ry  różnych 
szczegółów z biografji p. G iraud  się n adow iady - 
wał, rzuca niefortunnem u bankierow i n a jd o tk liw ­
sze obelgi w oczy i ledw ie że go nie w  tw arz nie 
uderz-a. P . G iraud pod tym  deszczem  ulew nym  
policzków  m oralnych, czuje się więcej zniecierpli­
wionym  aniżeli rozgniewanym), i wreszcie da jąc  
folgę bru talnej swojej n a tu rze , nasadza  kapelusz  
na oczy i z cyniczną naiw nością wola: nudzisz 
mnie pan, moj panie, idźcie sobie w szyscy do 
djabła, a mnie zostaw cie w  pokoju. T en  okrzyk 
z głębi duszy w ydarty , uw ażałem  że silną budzi 
sym patję pośród  słu ch aczy .'

W  ótyin akcie rozchodzi się w ieść że pan  G i­
rau d  do N ew -Y orku się w yniósł. H rab ina  S a ­
velli i p. D urieu, k tó rzy  mu pieniądże swe pow ie­
rzyli, m ają się ju ź  za zru jnow anych . W  tern drzw i 
się o tw ierają, w chodzi p. G iraud  z pełnem i ręk a­
mi bankow ych biletów , pow raca on nie z Am eryki 
ale z H aw ru; ta  niew inna przejażdżka, b y ła  ty lko 
krokiem  strategicznym , po trzebnym  d la  spadnięcia 
pew nych akcji, k tó reb y  m ógł tanio zakupić.

Po oddaniu  pow ierzonych sobie p ien iędzy  n a ­
słuchaw szy  się znow u w ielu niem iłych rzeczy, w y­
nosi się b iedny m iljoner z dom u gdzie go sam e 
nieprzyjem ności spotkały , a pan  de C h a rray  żeni 
się nie ze sw oją szesnasto letn ią  k u zy n k ą , ale 
z p anną  de R oncourt; czy będzie dobrym  mężem 
nie wiem, ale że będzie doskonale u trzym yw ał ra ­
chunki dom owe o tern na  chw ilę nie w ątpię.

l a k i  je s t  szkielet tej kom edji, mającej p o ły s k i  
dźwięk now o w ybitych  pieniędzy, ale m ającśj 
także ich zimno metaliczne, bo naw et nam iętność 
zysku nie pali się tu  w  nikim  gorączką. Cały p o ­
wab tego nowego utw oru , p. Dum as le ż y  w  za ­
baw nym , dow cipnym  djalogu, osnutym  z dziw ną 
zręcznością i połyskującym  ja k  m ozajka z d ro b ­
nych i m isternie w ypolerow anych  kam yczków .

[Dokończenie nastąpi.)

czony na zakłady dobroczyne, między innemi, 
ile słyszeliśmy, na zapomogę dla Instytutu Mo­
ralnie zaniedbanych dzieci w Mokotowie, któ­
ry coraz więcej się rozwija, a w  funduszach 
tak bardzo dotąd ograniczony. Niewątpimy 
że w rozdziale dochodu z teatru amatorskie­
go nie będą pieniężnie zaniedbane te biedne 
moralnie zaniedbane dzieci, które Instytut 
w miarę sił naprowadza na drogę poprawy i 
cnoty.

Przykro nam zakończyć dzisiejszy przegląd 
pośmiertnem wspomnieniem. W  kwiecie w ie­
ku, otoczona żalem znajomych i koleżanek 
zgasła w tych dniach w menażerji p. Kreutz- 
berga, pręgowata hyena o którćj już poprze3 
dnio donosiliśmy że została przez lwa skrzy­
wdzoną. Odznaczała się ona znakomitym a- 
petytem i nader tkliwą sympatją do baranków, 
czego daw ała dowody na licznych przedsta­
wieniach. Potomków nie pozostaw ia  żadnych 
ani męzkićj ani żeńskićj płci.
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L o n d y n  11 M a r c a. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej, wpośród rzeczywistego zapa­
łu wotowano podziękowanie panu Shaw Lefevre, 
mówcy Izby. Prócz tego postanowiono podać do 
Królowej, adres z prośbą aby raczyła przeznaczyć 
jaki dow ód uznania jegp zasług.

W  komitecie funduszów pan G ladstone przed­
stawił znowu swój wniosek żądający zmniejszenia 
budżetu wydatków. Kanclerz skarbu mówił prze­
ciw teinu wnioskowi, po długich rozpraw ach wnio­
sek ten został, bez głosowania odrzucony.

. Demonstracje na korzyść lorda Palmerston 
mnożą slg w całym kraju. Pierwszy minister po­
dziękował ża kandydaturę w City, której dla nie­
go chciał się zrzec lord  John Russell i wystąpi 
jak  dotąd w okręgu wyborczym Tiverton. Pan 
Rothschild nie zrzeka się mandatu z City.

T r y  e s t  10 M a r c o. Cesarstwo Ichmość dziś 
rano o godzinie 7ej wyjechali z Gorz przez Mon- 
falcone do Prestraueg.

M a d r y t  6 M a r c a .  Rząd stara się przy­
spieszyć ile możności wyprawę przeciw Mexyko- 
wi, z powodu obaw y żółtej febry która już w czer­
wcu zaczyna zwykle grasowali na wyspacłi an- 
tylśkich i w zatoce mexykajiskiej. Nad wojskiem 
lądowem dow ództw o ma być powierzone jenera­
łom Gureda i L ar o cha.

K o n s t a n t y n o p o l  dgo M a r r a. Projekt 
R anku pana W ilkins został przez komissję z ma- 
łemi modyfikacjami przyjęty i Sułtanowi do pod­
pisania 'przedstawiony. (lJr . Śt. An z.)

A N G L J  A.
Londyn 10 Marca. Rozgłoszona przez Morning 

Advertiser wiadomość o niebezpiecznej słabości 
księżnej Kent, nie potwierdziła się.

W  Izbie wyższej wczoraj hrabia Shaftesbury 
przedstawił wniosek aby przedstaw ioną została 
prawnikom krajowym  Lwestja, czy dochody jakie 
Tow arzystw o wschodnio-indyjskie ciągnie z han­
dlu opium w Chinach, nie są przeciwne prawom 
odnoszącym się do tego przedmiotu, a wydanym 
za rządów króla W ilhelm a IVgo. Oświadczył on, 
że głównym celem tego wniosku je s t wyjednanie 
zupełnego zniesienia handlu Opitirn. On ze swojej 
strony handel ten uważa za zupełnie nieprawny. 
Żąda on tylko odpowiedzi na swoje pytanie i sta­
nowczo odpiera wszelkie zarzuty, jakoby1 z kwe- 
stją tą  w ystąpił dla wywołania nowych kłopotów 
dla rządu, deśli praw nicy uznają handel opium 
nieprawnym, w takim razie obowiązkiem będzie 
rządu zakazanie go raz na zawsze. Jeśli zaś p ra­
wnicy oświadczą się przeciwnie, w takim razie on 
przyjmie inne stanowisko, odwoła się do moral-

gych uczuć ludu angielskiego i Wezwie go a- 
y położył tamę handlow i który pod każ- 
cjym względem je s t niegodjly. L ord kanclerz 

odpowiedział na to, że nie byłoby sp raw ied liw ej 
bez wysłuchania Tow arzystw a wschodnio-indyj- 
skiego, poddaw ać tę kwestję prawoznawcom an­
gielskim, prywatnie jednak można tę kwestję pra- 
iwnikop koronnym przędłożyćdo opinji. Hr. Shaf­
tesbury cofnął swoj Wniosek, z warunkiem jednak 
żeby kwestja prawndśei handlu opium została lu ­
dziom fachowym przedłożona. Lord kanclerz o- 
świaiłfizyh że kwestję tę przedłoży do opinji pra­
wnikom nawet bez wotowania Izby parów.

(Preussischer St. Anzeiger).
. u F  R  A N C J  A.

Pąryż 10 Metr ca. Interessa wczoraj jeszcze dość 
ożywione, dziś uspokoiły się nieco w rencie ale za 
to w akcjach kolei żelaznych były bardzo ożywio­
ne z początku, ale ponieważ renta w pływ a zawsze 
na wszelkie inne papiery, przeto w kursie i w ak­
cjach kolei zaszło ,niejąkie ostudzenie. Rentą roz­
poczęła dziś na 71,40, ale atakowana ciągłemi prze- 
daźaińUprzy zamknięciu spadła na 71,15.

—• W czoraj wieczorem było w Tuileries przyj- 
mowapie zapowiedziane od kilku dni przez Moni­
tora. Sami tylko członkowie wielkich ciał poli­
tycznych, jenerałowie i pierwsi urzędnicy departa­
m entu .Sekwany, znajdowali się w pałacu. Cesar­
stwo Ichmość przybyli o w pój do lOtej. ^ P r z e ­
chodzie zatrzymywali się kilkakrotnie, rożihawia- 
j4ć ż zaprośzońemi ośdbami. Damy udały się do 
sali stykającej się z salą tronową, panowie udali 
.się zą.pimi, a muzyka gwąrdji zacięła przygrywać 
z małemi przerwami. O północy dopiero zaczęto 
opuszczać salony w Tuileries.

—  Możemy potwierdzić dziś z zupełną pewno­
ścią to cośmy mówili w przedmiocie układu zawar-* 
tego między Francją i Anglją co do spraw y chiń­

skiej. Obawa obu rządów o bezpieczeństwo ićh 
poddanych w tych odległych okolicach, przyspie­
szyła to porozumienie się. Słychać o nowych po­
wstaniach w Chinach i o znacznych posiłkach jak  
najspieszniej w ysłanych z Anglji ku państw u nie­
bieskiemu. W edług ugody o której mówimy, dwa 
m ocarstwa działać będą wspólnie tak drogą dyplo­
matyczną jak  i bronią. Rząd angielski poprzednio 
już liczył na 20,000 żołnierzy których Francja ma 
dostawić.

Rząd frańcuzki dodał do tej ugody klauzulę ty ­
czącą się religji katolickiej.

— Dowiadujemy się z nad brzegów Dunaju, że 
evyakuacja Księztw przez wojska austrjackie za­
wieszona chwilowo, została na nowo rozpoczęta 
w dniu 27mym lutego i że główna kw atera opuści 
•Tassy w dniu 15tym m arca najpóźniej.

Wiadomo że książę Daniel czarnogórski przy­
był do Paryża w celu wyjednania dla siebie nomi­
nacji na księcia dziedzicznego Czarnogóry. K sią­
że którego projekta znajdują wiele przeszkód ze 
strony Austrji i Turcji, chce sobie zapewnić pomoc 
Francji, Anglji i Rossji. Dotychczas nie zdaje się, 
żeby rząd frańcuzki miał ochotę-uczynić zadość 
pretensjom księcia i uważać w nim co bądź więcej 
jak  turystę wysokiego stopnia. Bardzo być zatem 
może, że podróż księcia Daniela nie będzie miała 
żadnego politycznego skutku.

— Nie ma dziś jeszcze oznaczonej daty przy­
szłego posiedzenia konferencji w sprawie Neusza- 
telu, co potwierdza fakt dziś już niewątpliwy, że 
p . Ilatzfeld posłał po nowe instrukcje do Berlina. 
Odpowiedź od gabinetu pruskiego co chwila jest 
oczekiwaną, a powszechnie spodziewają się że 
potwierdzi nadzieje jakie niejednokrotnie obja­
wiane były, że sprawa ta zostanie pomyślnie zała- 
twionk.

Równie zadawalające są pogłoski względem bli­
skiego załatwienia się z Neapolem, ale pogłoski te 
nietyle powszechnie przypuszczane są zapew ne.

[Independanc.e Hrtge).
— Pierwszy prezes izby obrachunkowej w rę­

czył Cesarzowi raport, który ta  izba obowiązaną 
jest składać corocznie co do ogólnego położenia 
finansów Francji. R aport ten został wydrukow any 
stosownie do przepisów praw a z dnia f2lgo kwie­
tnia 1832 r. i zostanie wkrótce rozdany członkom 
ciała prawodawczego. Mamy pod ręką-exemp]arz 
tego dokumentu, którego rozpatryw anie1 staje się 
coraz interessowniejszem , ponieważ znajdujemy 
w ńim dokładne data, będące owocem bacznego i 
drobnostkowego sprawdzania niezliczonych do­
wodów rachunkowości przedstawianych przez na­
czelników administracji. Izba obrachunktiwa w y ­
kazuje ogólne rezultaty tego sprawozdania w de­
klaracji ogólnej k tórą składa corocznie, a której 
można po wiedzieć że raport złożony'Cesarzowi jest 
rozwinięciem i komentarzem. Publiczność nie bar­
dzo zajmuje się raportem izby obrachunkowej, jest 
to dzieło zbyt poważne i mało bardzo osób korzy­
sta z objaśnień jakie izba przedstawia Cesarzowi.

Możemy atoli wskazać te usługi i ważność tego 
raportu.

A naprzód słówko o samej Izbie obrachunkowej. 
Była ona utworzoną w roku 1807 przez Cesarza 
Napoleona Igo, który ją  zaprowadził na bardzo 
rozciągłych podstawach, nadając jej charakter u- 
rzędowej instytucji obejmującej władzę adipinistra- 
Cyjnąi Sądową. Cesarz Napoleon Iszy chciał w szy­
stko wiedzieć, szczególnie zaś chciał najdoskona­
lej znać stan swoich finansów, i żądał aby ądnii- 
nistratorowie i płatnicy w Cesarstwie ulegali kon­
troli surowej i nieustającej, wykonywanej przez 
władzę niezawisłą i najwyższą.

Utworzył on Izbę obrachunkową, która jest pra- 
wdżiwem ciałem m agistratury najwyższego sto­
pnia, bo przez prawo ntwarzające ją , została ona 
postaw ioną na równej stopie z sądem kassacyjnym 
i radą stanu. Została ona uposażoną przywilejem 
uietykalności i Cesąrz postawił na jej czele jedne­
go z dawnych urzędników, nieskalanej jmczeiwo- 
sci, przykładnej powagi i nieugiętej surówośói. 
M argrabia de Barbe Marbois pozostał na jczele 
izby^obrachunkowej aż do roku 1834 w którym 
sam dobrowolnie złożył swój urząd w ręce króla 
Ludw ika Filipa, który powierzył go pariu Bartlie, 
jednemu z najgorliwszych sługswoich. PanB arthe 
do dziś jeszcze jes t prezesem izby obrachunkowej, 
łącząc tę wysoką godność z godnością senatora.

Izba obrachunkowa powołaną jest do roztrząsa­
nia praw noścłi właściwości wszelkich dochodów i 
wydatków. Powołanie jej nie ogranicza się jak  to 
publiczność sądzi na porównaniu cyfr dochodów, 
z dokumentami usprawiedliwiającemi dochód i ‘cy­

fry wydatków  z dowodami wydatkowania, dla 
sprawdzenia za pomocą mechanicznego rachunku 
dokładności tych operacji matematycznych. K on­
trola jej przedewszystkiem jes t praw na i adm ini­
stracyjna; w pośród cyfr szuka ona faktów które 
wywołały dochód lub wydatek, roztrząsa ona te 
fakta i upewnia się czy one zgodne są z prawami. 
T ak  więc izba obrachunkowa ocenia wszelkie, akta 
administracyjne, dające dochód lub wydatek, przyj­
muje takowe jeśli są prawneini, potępia i oskarża 
w potrzebie jeśli postrzeże jakie nadużycie, lub 
zgwałcenie prawa. Można więc powiedzieć, że izba 
obrachunkowa jest sędzią administracji. Izba obra­
chunkowa używa swojej niezmiernej władzy z roz­
tropnością i um iarkowaniem , które jej wielki za­
szczyt przynoszą, ale które zarazem są nieodbicie 
potrzebuemi, bo adm inistracja byłaby niepodobną 
w chwili kiedyby ta  wysoka w ładza czuwająca 
nad nią, stała się złośliwą i szykanującą.

K iedy Cesarz Napoleon utw orzył izbę obrachun­
kową, sądził on o korzyściach jakie z niej mieć bę­
dzie z powodu nieustannego dozoru jej nad wszy- 
stkiem co dotyczy majątku publicznego i działania 
więcej zapobiegającego niż karcącego, na postępo­
wanie adm inistratorów i rachmistrzów. Aby osią­
gnąć to wszystko co sobie obiecywał z tej insty tu­
cji, Cesarz chciał aby corocznie składano mu ra­
port ułożony w miesiącu styczniu każdego roku. 
Przez długi czas, raport ten zachowywany był w y­
łącznie dla Cesarza, albo króla, dopiero w roku 
1832 postanowiono że będzie drukow any i roz­
daw any członkom izb i to odtąd dopełniane jest 
ciągle od la t dwudziestu pięciu. Drukowanie i 
rozdawanie raportu  izby obrachunkowej , było 
prostem, koniecznem następstwem rozwoju insty­
tucji parlainentowych. Izba obrachunkowa za­
raz po wprowadzeniu w wykonanie systemu kon­
stytucyjnego utworzonego przez ustawę 1814 r., 
stała się okiem dwóch izb prawodawczych, jak  po­
przednio była okiem Cesarza, podczas Systemu ce­
sarskiego; im bardziej dWie izby wnikały w opera­
cje rządu, tern bardziej izba obrachunkowa staw a­
ła się dla nich niezbędną pomocą; od roku 1814 
atrybucje izby obraćhunkoWój ciągle Wzrastały aż 
do 1848. I  z&sługuje to bardzo na uwagę, źeszożć- 
gólnie za administracji p. de Vdlele(1821 do 1827) 
atrybucje te rozwijały się, bo ten minister zręczny 
i roztropny, chciał aby izby prawodawcze widzia­
ły dokładnie całe rachunki jakie rząd składa im 
corocznie. RozpraWy były wówczas poważne i 
głębokie i światło spadało na nie ze wszystkich 
stron.

Aby ocenić należycie ważność izby obrachun­
kowej, wiedzieć trzeba jak  rząd postępuje zcałem 
prawodawczem i na cżem zasadza się pośredni­
ctwo izby obrachunkowej.

W e Francji rok finansowy rozpoczyna się 
w dniu 1 stycznia akóńczy 31 grudnia. Rok finan­
sowy stanowi to co nazywamy służbą finansową i 
tak mówimy służba 1834, 1855 i 1856 roku. Bud­
żet wotowany je s t na każdy rok i odpowiada służ­
bie. Nie wszystkie fakta dochodu i w ydatku jednej 
służby upoważnionesą przez budżet tej służby. I  tak 
naprzykład, byw ają w ydatki służby 1857 r. które 
zostały spełnione w 1856 r.. naprzykład rozmaite 
zapasy przygotowane zawsze przez ministra woh 
ny, marynarki, przez administracje prochu, ty to ­
niu, Stempla. Są znowu inne wydatki służby 
1857 r. które spełnione zostaną dopiero rzeczywi­
ście w r. 1858 jak  te których zlikwidowanie, ure­
gulowanie i wypłata, nie mogą być dokonane aż 
po 31 grudnia. P raw a nasze rozciągają trwanie 
służby za termin jej roku,, aby dać czas admini­
stratorom do sprawdzenia,zlikwidowania i uregu­
lowania wydatków spełnionych w ostatnich dniach 
roku, a kassom czas do ich zapłacenia, I tak 
służba 1857 trwać będzie dłużej nad rok 1857, a 
nawet rozciągnie się do końca miesiąca września 
1858. Każda służba trw a rok i dziewięć miesięcy. 
Tak więc zawsze znajdują się dwie służby, w kur­
sie wykonania; ta która odbywa rok pierwszy i ta 
która jest już w swoim drugim roku. W  tej chwili 
mamy służbę 1857, która rozpoczęła się z dniem 
1 stycznia i służbę 1856 która skończy się dopie­
ro 30 września r. b. Ćddy rźącl przedstaWi Lźbie 
projekt praw a do uregulowania tych rachunków 
będzie tu mowa o rachunkach służby 1855 r, któ- ' 
ra skończyła się w końcu września 1856 r. Rząd 
nieprzedstawia rachunków służby 1856 r. która 
skończy się dopiero we wrześniu r. b., tylko tym ­
czasowe położenie tej służby jak  było z dniem 31 
grudnia zeszłego.

Rachunki które rząd przedstawia z ostatniej, 
skończonej służby, stanowią ciężką tnassę wolu-



rai n ó w  in 4to, w  k to iy c l i  pom ieszczone są  z n a j ­
w iększym  po rządk iem , w sze lk ie  rodza je  d o c h o d ó w  
i w y d a tk ó w ;  nic nie może być  za jm ującem  i nau- 
czającera bardz ie j  jak  te  w ielk ie  książk i  k tó ry c h  
n ik t  nie czy ta  a k tó re  je d n a k  b a rd z o  ła tw o  czy ­
tać  i zrozumieć. T a m  to zna jdu jem y  najzupe łn ie j­
sze ob ja śn ien ia  w zg lędem  naszego  położenia f inan­
sow ego. R z ą d  nie s k ła d a  d o w o d ó w  u sp ra w ie d l i ­
w ia ją c y c h  w sze lk i  d o c h ó d  lub wydatek, s łużby, 
k tó r y c h  l iczba  d o c h o d z i  8 do  10 inil jonów, n ik t  
bezvyątpienia w  ciele p ra w o d a w c z y m  n ięprze jrza ł-  
b y  ich, ale p rze d s taw ie n ia  k tó ry c h  r z ą d  n ie  czyni 
cia łu  p ra w o d a w c z e m u  i czyn ićby  n ie  mógł, cz y ­
n ione  są  w lz b i e  o b ra c h u n k o w e j .  W Izbie te j  zna j­
du je  się m n ó s tw o  ra d c ó w ,  re fe re n d a rz y  i a u d y to ­
rów , k tó r z y  całe ż y c ie /sp ęd z a ją  na  w e r to w a n iu  r a ­
c h u n k ó w  i d o w o d ó w  u sp ra w ie d l iw ia ją c y c h  i sk ła ­
d a n iu  z uicli. r a p o r tó w  Izb ie ,  tak ,  że I z b a  w idz i  te  
r a c h u n k i  w  ic h  n a jd ro b n ie jsz y ch  -szczegółach i 
może d a ć  sw o ją  o p ih ję  z d o s k o n a łą  w ia d o m o śc ią  
rzeczy .  I z b a  o b r a c h u n k o w a  po u k o ń cz en iu  s p r a w o ­
zd a n ia  r a c h u n k ó w , oś-wiadcza p rzez  u ro c z y s ty  de ­
k r e t .  że r a c h u n k i  ob ję te  w wielk im w olum in ie  
p o d a n y m  ciału  p ra w o d a w c z e m u ,  w e w sz y s tk ic h  
szczegó łach , z g a d z a  się z r a c h u n k a m i oddzie lnem i 
i szczegółow em i, k tó re  w łaśc iw a  w ład z a  sp ra w d z i ła  
i osądziła .  D eklaracja  l2 b y  o b ra c h u n k o w e j  j e s t  
na j le p s z ą  r ęk o jm ią  d la  c ia ła  p ra w o d a w c z e g o  co 
do w iernośc i  d o k u m e n tó w  ja k ie  m u  r z ą d  z a k o m u ­
n ikow ał .

P o w ied z ie l iśm y  że r a p o r t  d o  C e sarza  j e s t  r o z ­
winięciem  i k o m e n ta rze m  dek larac ji  I z b y  o b r a ­
ch u n k o w e j;  m a  w ięc w y s o k ą  w ażność .  Ci k tó rz y  
ch c ą  w iedz ieć  j a k  s to ją  rzeczyw iśc ie  f inanse  F r a n ­
cji, p o w in n i  czy tać  s ta ra n n ie  d o k u m e n t  w y p ra c o ­
w a n y  przez Izbę  o b r a c h u n k o w ą .  J e s t  to  dzieło 
b a rd z o  bezs tronne ,  spoko jne ,  pełne zd ro w eg o  s ą ­
du, u łożone  j e d y n ie  w  ce lu  o b ja śn ie n ia  C esarza  i 
c ia ła  p raw o d aw c zeg o .

R a p o r t  ten  p i s a n y  j e s t  z w ie lk ą  z rę czn o śc ią  i 
ro zw ag ą .  J e s t  to  b a rd z o  po trzebne .  O d  czasu  j a k  
ra p o r t )  ten d r u k u je  się i ro zd a je  Izb a  zaw sze  o b a ­
w ia  się n a d u ż y ć  j a k i e b y  m ożna  by ło  czynić  z je j  
u w a g  i k ry ty k i .  P o n iew aż  j e s t  j e d n ą  z na js i ln ie j­
s z y ch  p o d p ó r  r z ą d u  i ad m in is t rac j i ,  d la  tego za ­
w sze  d w a  ra z y  się  nam yśli ,  n im  p o d a  w  ręce p u ­
bliczności n a g a n ę ja k ą  u w a ż a  za p o trze b n ą .  D aw n ie j  
p rze d  1832 r. c h a r a k te r  t a k ic h  r a p o r tó w  b y ł  d a le ­
ko  żyw szy ,  dziś b a rd z o  częs to  z a rzu ca ją  m u  je g o  
w ie lk ą  ostrożność .  R e d a k c ja  r a p o r tu  w y m a g a  p ió ­
r a  w p ra w n e g o  i u m y s łu  g łęboko  obeznanego  z na-  
szetn p r a w o d a w s tw e m  finansow em . D a w n o  ju ż  
Iz b a  p o w ie rz a  tę  p rac ę  je d n e m u  z n a jz n a k o m it­
s z y c h  s w o ic h  cz łonków , p rezesow i,  m a rg rab iem u  
d 'Audiffret,  sena to row i.  N ik t  w e F ra n c j i  nie zna 
ta k  d o sk o n a le  j a k  m a rg r a b ia  d ’A udiffre t w łaści­
w ości  naszego  w y b o rn e g o  sy s te m u  r a c h u n k o w o ­
ści publicznej.  J e s t  on je g o  g łó w n y m  au to rem . 
U tw o rz y w s z y  go p o d  zw ie rzchn ic tw em  p. de  V il-  
lele w r. 1822 od  tej chw il i  c i ą g łe g o  ro zszerza  i 
u lepsza .  Z arazem  pan  d ’Audiffret j e s t  z n a k o m ity m  
p isa rzem , p o s ia d a  on b a rd z o  r z a d k i  ta len t  ro z le ­
w a n ia  ja k ie g o ś  n o w eg o  w d z ię k u  n a  w s z y s tk o  co 
pisze, w p rze d m io c ie  zw y k le  t a k  n iew dz ięcznym , 
r a c h u n k o w o śc i  i f inansów . (Te Nord).

T U R C J A .

—  R z ą d  o trzy m ał  u r z ę d o w ą  w iadom ość ,  że w o j­
sko  a u s tr jac k ie  rozpoczęło  e w a k u a c ję  K sięz tw .

(Independancf He/ar).

O D W I E C Z N E  M I A S T O  W  A M E R Y C E .
P. Squ ier .  ucz o n y  p o d ró ż n y  i f i lo log  angielsk i,  

ogłosił  w  A theneum  in te re ssu jący  lis t  k s ię d za  D o n  
J o s e  A n ton io  U rru tia ,  p le b a n a  w  J u t i a p a  w  d e p a r ­
tam encie tegoż  nazw iska ,  w  p a ń s tw ie  G ua tem a la ,  
w  ś ro d k o w e j  A m eryce,  w  p rzedm iocie  o d k r y ty c h  
przez niego zw alisk  m ias ta ,  k tó rego  istnienie, p o ­
do b n ie  j a k  w iększej części m ias t  w Y u c a ta n  i G u a ­
tem ala ,  s ięga na  k ilkanaśc ie  w iek ó w  p rze d  p r z y ­
byciem  h isz p an ó w .  R u in y  tego  m iasta  p o d  w zg lę­
dem  rozc iąg łośc i  i in te ressu  h is to rycznego , nie u- 
s tę p u ją  w  niczem zw aliskom  P a le n q u e  i T h u la .

O to  w sp o m n io n y  l is t  k s iędza  U rru t io ;
J u t i a p a  8 czerw ca.

P o d z ie la ją c  ow e zam iłow an ie  a rcheo log j i ,  k tó re  
n a  szczęście u p o w sz e c h n ia  się w  ty m  k r a ju  b o g a - '  
ty m  w pom niki s ta ro ż y tn e j  cywilizacji, p o św ię c i­
łem  się o d  n ie jakiego czasu  s tu d jo w a n iu  s ta ro ż y ­
tnośc i ,  ja k ie  w  sobie  mieści o b sz ern a  p a ra i ja ,  p o ­
w ie rzona  mojej gor l iw ośc i ,  a  o k tó ry c h  chcę p a ­
n u  ko le jno  donosić ,  za czyna jąc  o d  p ięknych  zw a- '  
l isk  n ieznanych  d o tą d ,  b a rd z o  s ta ro ż y tn e g o  m ia ­
s ta  naz w an e g o  Cindca Mecallo.

N a  po łu d n ie  w  poblizkośc i  m ias ta  Com apa ,

w znoszą się s t rom e gó ry .  k tó r y c h  p o d n ó ża  o b m y ­
w a  w ie lk a  rzeka P ac ,  k tó ra  s tanow i gran icę  m ię­
dzy7 p ań s tw am i G u a te m a la  i S a n  S a lv a d o r .  N a  
na jw yższe j  z ty c h  g ó r  z n a jd u je  się o b sz e rn a  p ła ­
szczyzna, s k r a p la n a  m n ó s tw em  m a ły ch  s t r u m y ­
ków , k tó r y c h  w o d y  po łączone  w je d e n  kanał,  s p a ­
da ją  na  m a ssę  sk a ł  z w y so k o śc i  oko ło  15 m e tró w  
(21 łokci) i p o łączone  z w o d am i rzeki, s ta n o w ią  
j e d e n  z na jp iękn ie jszych  w o d o s p a d ó w  w  ty m  k r a ­
ju .  N a  na jw yższe j  części tej p łaszczyzny  z n a jd u ją  
się ru in y  s ta ro ż y tn e g o  m iasta  p ie rw o tn y c h  m iesz­
kań c ó w  A m eryki,  k tó re  szczególnie oparły7 się n i­
szczącej ręce czasu, a  k tó r y c h  g ru b e  śc iany  z d a ją  
się przez p ró ż n o ść  w y z y w a ć  dzia łan ie  żyw io łów .
Z na jw yższego  p u n k tu  ty c h  zw alisk ,  p r z e d s ta w ia  
się nadzw yczaj w s p a n ia ły  w idok . N a jp r z ó d  w id ać  
rzekę, k tóre j bieg  m a jes ta tyczny ,  z ro s iw sz y  p o d ­
nóża  gór, g inie w  m orzu. -Oko p rzeb iega  n a s tę ­
pnie n iezm ierne p łaszczyzny , u p o sa żo n e  k i lk u n a ­
s tu  w ioskam i,  należąceini do  p a ń s tw a  S a n  S a lv a ­
d o r  i o d k r y w a  w u lk a n y  C hingo  i Isalco, w ezu- 
w jusze  am ery k ań sk ie ,  k tó ry c h  d y m o w e  k ity  w z n o ­
szą  się aż do nieba, tu d z  eż je z io ra  H u ca  i A tesco -  
tem pa.  '1 o położenie, k tó rem u  ow e  k opa ln ie  tyle  
d o d a ją  in te ressu ,  w sk a z u je  ze s t r o n y  założycie li  
m ia s ta  tego  w y s o k ie  ocenienie w ie lkośc i  i w s p a ­
n ia łości tego  w idoku .

Miejsce, w  k tó rem  z n a jd u ją  się te  ru iny ,  znane 
j a k  pow iedzia łem , p o d  n a z w ą  Cinaca Mecallo; co 
w  pom ięszanem  narzeczu  Mam i m exykaiisk iem , 
jak iem  obecnie m ó w ią  m ieszkańcy  tego  okręgu , 
znaczy  p o w ro s ło ,  albo węzeł sz n u ro w y ,  i nazw a 
ta  n a d a n ą  za pew ne  zo s ta ła  p rz e z p ie rw o tn y c h m ie -  
s z k ań c ó w ,  z pow m du wielkiej obfitości w inoroś li ,  
k tó r ą  znaleźli w  ty c h  gó rach ,  i k tórej używ a li  na 
w iązanie  żerdzi, z k tó r y c h  b u d o w a l i  sob ie  sza ła sy  
i cha tk i .

M u r y  czyli raczej resz tk i  m u ró w ,  k tó re  o tacza ły  
to  m iasto, p rz e d s ta w ia ją  ow al,  w  k tó ry m  p o s trze ­
ga się m n ó s tw o  d r ó g  czyli ulic, rozm a ite  p rze jśc ia  
podziem ne i l iczne m u r y  b u d y n k ó w .

M ate r ja łem  b u d o w li  ty c h ,  j e s t  po  ua jw iększej 
części kam ień  w cienkich ta fiach ,  rodza j łu p k u ,  
sp o jonego  cym entem , k tó r y  z k o lo ru  i tw a rd o śc i  
p o d o b n y  j e s t  do  o łow iu . M iędzy  temi liczneini b u ­
dow lam i,  t r zy  z a s łu g u ją  szczególnie n a  uw agę .  
P ie rw sz ą  j e s t  kośc ió ł  po św ię co n y  s łońcu , w y k u ty  
p ie rw ia s tk o w e  w  ska le  tw a rd e j ,  z d rzw iam i od 
s t r o n y  w sch o d n ie j .  N a d  w c h o d o w e m  sklepieniem 
u tw o rzo n e m  z cienkich kam ieni po łączonych  s i l ­
nie m iędzy  so b ą ,  w y o b ra ż o n e  są  w  rzeźbie s łońce  
i księżyc, a w ś r o d k u  ko śc io ła  j e s t  m n o s tw o  lije- 
rog lifów . B u d y n e k  ten  zn a n y  je s t  in d ja n o m  pod  
n a z w ą  Les Tunnel, czyli Kam ień słoneczni). O prócz  
p ła sko rzeźb ,  na  śc ianach  tej św ią ty n i  są  m a lo w a ­
ne b jerog l ify ,  j a k im ś  lak ierem  czerw onym , k tó r y  
pom im o ta k  d ług iego  w y s ta w ie n ia  n a  w p ły w  p o ­
w ietrza ,  p o zo s ta je  d o tą d  n iezm iennym . W ie le  k a ­
mieni zna lez ionych  w ró żn y c h  w y d rą że n iac h ,  są 
m a lo w an e  tym  lakierem .

Ze w szy s tk ich  p rze jść  podz iem nych ,  k tó re  zuaj- 
d u ją  się w tein s ta ro ż y tn e m  mieście, j e d n o  s ta ło  
s ię  n a d e r  s law nem  i dziś je szc ze  j e s t  p rzedm io tem  
ro z m a i ty c h  le g en d  lu d o w y c h ,  j a k o  m iejsce s c h ro ­
nien ia  n iebezpiecznego b a n d y ty  nazw isk iem  P ar t i -  
deno , k tó ry  zos ta ł  s c h w y t a n y  i u k a r a n y  śm iercią  
przez  m ieszkańców  Com apa . P r a g n ą c  p rze jrzeć  to 
przejście,  pom im o zak linan ia  za b o b o n n y c h  ind jan  
żebym  się nie n araża ł ,  w ziąłem  to p o re k  i p o c h o ­
dnię i w szed łem  w  podziemie. P o  w ielu  t r u d a c h  
i p rze szk o d a ch ,  d o s ta łem  się  do  pew n e g o  ro d z a ju  
obszernej sali, gdzie zna lazłem  rozm aite  b ry ły  ka­
mieni, na  k tó r y c h  w y r y t e  b y ły  bronie  s ta ro ż y tn y c h  
Ind jan ,  p o d o b n e  zupe łn ie  do tych ,  k tó re  daw nie j  
ju ż  z n a jd o w a łem  w  ró ż n y c h  częściach zw alisk  i 
k tó re  posła łem  p re z y d e n to w i  G ua tem a łi  w  ro k u  
1853eim.

D ru g im  g o d n y m  u w a g i  p rzedm io tem , j e s t  w iel­
k a  teb łica  kam ienna ,  na  k tó re j  j e s t  w y r y t y  j a k i ś  
op is  hjeroglificzny. W e d łu g  s ła b y c h  w iadom ości ,  
do  ja k ic h  d o jść  zdo ła łem  w czytan iu  znaczenia ty c h  
h je ro g b fó w ,  zda je  mi się, że j e s t  to  opis  ro z m a i­
ty c h  p rze jść  życia lu d z k ie g o .1

P ie rw sz y m  znakiem  j e s t  d rzew o, sym bo l  życia 
u  In d jan ,  a  o s ta tn im  czaszka,  sy m b o l  śmierci.

T rzec im  p rzedm io tem  j e s t  j a k ie ś  d rap ieżne  z w ie ­
rze, p o d o b n e  do ty g ry s a ,  w yrzeźb ione  na  o g r o ­
mnej skale, i sądzę ,  że to  musi b y ć  pom nik  j a k i e ­
goś w ielk iego zw ycięz tw a, a p rz y c z y n y  tego p r z y ­
puszczen ia  tą  nas tępu jące .

W  C om apa  i w in n y c h  m ias tach  indy jsk ich ,  d o ­
tą d  j e s t  we zw ycza ju  o b ch o d z ić  p am ią tk ę  w a ż n y c h  

- w y p a d k ó w  tańcam i na  p lacach  pub licznych  z r a ­
n a  lub  w ieczorem  w  dn ia ch  u ro c z y s ty c h .  S ą  to

b a rd z o  za jm ujące  ce rem onje  d la  tego, k to  c o ­
kolw iek  rozum ie ję z y k  ind jau ,  a lbowiem  może tu  
zas ięgnąć  b a rd z o  in te re su ją c y c h  w iadom ośc i  z naj-  
s ta ro ż y tn ię js z y c h  t rad y c j i ,  o najpam ię tn ie jszych  
w y p a  d k a c h  h is to r j i  indy jsk ie j .  N a  j e d n y m  z ta ­
kich ba/ów , n a  k tó r y c h  często b y w a łe m ,  p r z e d s ta ­
w iano  w ie lką  ba ta l ję .  G ro m a d a  tance rzy  u b r a n y c h  
w  sk ó ry  dzik ich  zw ie rzą t  i m a ją c y c h  na  g ło w ac h  za­
m iast kasków 7, g ło w y  tak icbźe  zw ierząt ,  rozdz ie la  
się na  dw ie  p rzec iw ne s t ro n y .  P rz e d  p rz y s tą p ie ­
niem d o  a tak u ,  obie s t ro n y  p rze d s taw ia ją  sobie 
w za jem nie  p ro p o z y c je  pok o ju ,  k tó re  z o s ta ją  o d ­
rzucone. W t e d y  d a ją  znak  d o  b i tw y  z o k ro p n em i 
k rzykam i.  P o  dług ie j walce, zw yc ięz tw o  p r z e c h y ­
la  się na tę s t ronę ,  k tó ra  s t ro jn ą  j e s t  w  g ło w y  d a ­
niele. P rz y  k o ń cu  p rzeds taw ien ia ,  s t ro n n ic tw o  
zw yciężone opuszcza  pole  b i tw y ,  a d rug ie  d łu g ą  
że rd z ią  ry s u je  n a  p ia sk u  figurę ja k ie g o ś  d ra p ie ­
żnego zwierzęcia . P o s ta ć  d rap ieżnego  zw ierzęcia  
w y r y t a  na  skale, w  pew nej od leg łośc i  o d  m iasta ,  
j e s t  w e d łu g  mego zdan ia  pom nik iem  ja k ie g o ś  wiel­
k iego w y p a d k u  z tego ro d za ju ,  j a k  te, k tó re  ob ­
ch o d z o n e  są  tańcu jącem i cereinonjam i,  o k tó ry c h  
mówię.

Z a  m uram i n a  m ałe j  p łaszczyźn ie  n ie d a le k o  od 
m iasta ,  zn a jd u je  się m n ó s tw o  m a ły c h  w zgórków ; 
są  to za p ew n e  cm entarze .  W ie lk o ś ć  t y c h  p r o s ty c h  
g ro b o w c ó w ,  o c ien io n y c h  cy p ry sa m i,  a le  p o z b a ­
w io n y c h  w sze lk ich  n ap isó w  i n a g r o b k ó w ,  j e s t  j e ­
d y n ą  o z n a k ą  w iększego  lub  m nie jszego  znaczen ia  
spo łecznego  tych .  k tó rz y  w n ich  sp o c zy w a ją .  Dziś 
je szcze j e s t  zw ycza jem  indjan ,  że k aż d y  rzuca  
g a r ś ć  ziemi lub  kam ień  na m ogiłę  ja k ie g o  s ła w n e ­
go  w odza ,  k tó r y  przez to  d o s ta je  w y ższ y  p om nik  
niż ludz ie  pospolici.________________________________

W itając nowo przybywające na polu litera­
tury perjodycznej pismo, i, życząc mu wszel­
kiego pow odzenia, zamieszczamy niniejszy: 

PKOSPEftT 
N A  P I S M O  T Y G O D N I O W E

p o d  nazw a:

KUCH MUZYCZNY.
S ta ło  się  to  j u ż  o d d a w n a  z m u z y k ą  gdzieindzie j,  

co się  dzie je  z w y k le  z k a ż d ą  ga łęz ią  w ie d z y  lu d z ­
kiej, g d y  u zn a n a  za  po trzebę ,  do  znakom itego  d o j ­
dzie  rozw oju ; w y ro b i  sob ie  w ła s n ą  li te ra tu rę ,  a 
w  niej sk ła d  w szy s tk ieg o  co w  ty m  za w o d z ie  lu ­
dzie  w iedzą ,  czego p r a g n ą  je szc ze  i d o k ą d  dążą.  
P ie r w s z e  zna jdu je  się w  dz ie łach  teo re ty cz n y ch ,  
d ru g ie  za p e łn ia  k o lu m n y  l ic zn y c h  p ism  p e r jo d y -  
cznych  sp ec ja lnych .  M u z y k a  z a g ran ic zn a  w  p ism a  
do  każde j  k a teg o r j i  n a leżące  b a rd z o  j e s t  b o g a ta :  
je d n ak ,  m ało  n a m  m o g ą  one p rz y n ie ść  po ży tk u .  
W  cudzoziem sk im  p isa n e  s ą  je ży k u ,  k tó reg o  zro­
zum ienie sp e c ja ln o ść  u t r u d n ia  je szcze  i m a ją  d la  
n a s  d r u g ą  w a d ę  je szc ze  w ażniejszą ; n ie  z a jm u ją  
się nam i an i t reśc ią ,  ani je j  o p ra c o w a n ie m — in n y m  
p o trze b o m  s łużyć  m u sz ą .

I  u  n a s  ta k że  m u z y k a  o d  la t  k i lk u n a s tu  m ocno  
się rozros ła .  B io rą c  n a  u w a g ę  m n ó s tw o  osób  n ią  
się z a jm u ją c y c h  osobiście , lu b  k o c h a ją c y c h  j ą  n a  
p r a w d ę ,  j a k  się k o c h a  rzecz u ży teczną  i m iłą; m a ­
j ą c  n a  w zg lędz ie  ko n ieczn o ść  je j  p ra w ie  w  dzisiej- 
szem  w y c h o w a n iu ,  j a k o  ksz ta łcącej ro z u m  i serce, 
j a k o  p o d a jąc e j  ł a tw y  i p rz y je m n y  sp o só b  un iku ie -  
n ia  p ró żn o w an ia ,  j a k o  podn ie ca jąc e j  to w a rz y sk o ść ,  
j a k o  t łum aczące j  uczucia  lu d z k ie  w  sp o só b  żadnej 
inne j sz tuk i  u dz ia łem  nie; będ ą cy ,  j a k o  m ogącej 
n a k o n ie c  s ta n o w ić  ś r o d e k  u t r z y m a n ia  się w  sp o ­
łeczeństw ie ,  m o ż n a b y  niezbite w y w ie ść  d o w o d y ,  
że m u z y k a  s ta ła  się  nam  p o trz e b ą .  Cóż dop ie ro  
g d y  s ię  w sp o m n i  n a  szereg  osób, k tó re  czy to  przez  
m iłośn ic tw o ,  czy  przez p o sz a n o w a n ie  sw eg o  za­
w o d u ,  zdo lnośc i  sw e  m u z y k a ln e  w y s o k o  ro z w in ę ­
ły  w ró ż n y m  k ie ru n k u ,  d a ły  nam  g ro n o  w ir tu o zó w  
i k o m p o z y to ró w  n a w e t  p ie rw sz o rz ęd n y c h ,  a m ię­
d zy  nimi i ta k ich ,  k tó r y c h  im iona  ze czcią i z a p a ­
łem cała E u r o p a  w y m a w ia ?  Czyż to  n ie  j e s t  d o ­
w o d em  n a s z y c h  zdo lnośc i  i d o jrze w an ia  w czesne­
go p o d  s łońcem sztuki? T a k  je s t ;  — n a d s z e d ł  ju ż  
czas, a n ie  d o p ie ro  dzis ia j n as ta ł ,  że n am  g w a łtem  
p o t r z e b n ą  się s ta ła  l i t e r a tu ra  m uzyczna ,  M ało  j e ­
szcze p ra c o w a n o  u  nas  n a  tern po lu ,  b o ś m y  d o tą d  
więcej niż is to ty ,  p o z o ru  s łuchal i .  D z iś  k ie runek  
ten  się zm ienia  szczęśliwie; p o z ó r  n a s  nudzi ,  s zu ­
k am y  is to ty .  T o  s tw a rz a  p o trze b y ,  k tó re  za sp o ­
k o ić  należy.

J e d n ą  z ta k ic h  p o t r z e b  j e s t  p ism o per jodyczne ,  
w y łąezn ie  m uzyce  p o św ięcone ,  o d p o w ied n ie  na­
szym  m ie jscow ym  w y m ag an io m , b y n a jm n ie j  nie
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tak . ograniczonym , ja k b y  się zdaw ać mogło d la  te ­
go w iaśnie, że do tąd  bardzo' mało czćm je  zaspo ­
kajano; b rak  coraz silniej czuć się daje. .Tuz nic 
ty lko  wykonywać: muzykę, ale i wir dziew 6 niej, a 
n aw et umieć j ą  wielu pragnie; pojęto; ze za tein 
ostatniem  i p ierw sze chętnie' zdąża. Za to po trze­
b a  w yw ołała-w  peijodycznej .naszej literaturze li- 

- czniejsze daleko  dzisiaj niż daw niej rozp raw y  o 
muzyce, k tó re  jed n ak  giną bez ś lad u  p raw ie w o d ­
męcie i różnorodności przedm iotów , naw ałem  ich 
Sprow adzonej. W y szu k iw ać  ich trudno , a niekie­
dy  i nie w arto, bo rozpraw kom  tym o m uzyce brak  
w  ogóle jednej m yśli, b rak  dosadności i w szech­
stronnego zajęcia się przedm iotem . Ogół a rtystów  
naszych p ragną łby  w ejść w  stosunki tego rodzaju  
z publicznością, ale im brak  stosow nego i dosyć 
przestronnego m iejsca. R ozproszonem i usiłow a­
niami, k tó ry ch  ślad  się niebawem  Zaciera, nie zdo­
ła ją  w yw ierać w pływ u. Cierpi na tern ogół, bo nie 
może dojść gdzie pragnie; cierpi sztuka, bo m ogła­
by żwawiej i bujniej się krzew ić m iędzy nami, niż 
do tąd  m a miejsce; cierpią i artyści, w idząc, ze ich 

i szlachetne usiłow ania m ały przynoszą Owoc. P rze­
konani, ze obow iązkiem  ich  je s t  zaradzać złemu, 
ile od  nich zależy i p ragnąc  rozszerzyć koło ich 
działalności, artyśc i i m iłośnicy m uzyki tutejsi; 

- pp . B rzow ski, D obrzyński, F reyer, K arasow ski, 
K olberg, K rzyżanow ski, M irecki F r. (w K rak o ­
wie), M oniuszko (w W ilnie), M atuszyński, Mitn- 
chlieimer, Noch, N ow akow ski. Pesclike, T roschel, 
jak o  przedstaw iciele sw ych kolegów  w e  w szelkich 
gałęziach m uzyki p racu jących , a rów nie chętnie 
usposobionych , zam ierzyli w sp ierać  podpisanego  
w  w ydaw aniu  pism a wyżej nazw anego, znajdując 
w jego  zajęciu się red ak c ją  głów ną, rękojm ię do­
datnich  dążności i pożytku.

Pism o to stosow nie do rozw ażonych potrzeb 
zaw ierać będzie:

1) Spraw ozdan ia  o w szystkiem  co się z m uzyką 
dzieje u nas, bez w yłączenia żadnego jej rodzaju , 
żadnych  dążności, skoro  szlachetne.

2) Spraw ozdan ia  o biegu rzeczy m uzycznych 
za granicą; znajdzie się tu  nieraz p rzyk ład  i bo ­
dziec dla nas. Z anadtośm y blizcy stro n  tam tych , 
żb y t one na  nas w pływ ają , byśm y obojętni byli 
n a  to. co tam  się dzieje i nie po trzebow ali ro z trzą­
sać, dokąd  W naśladow aniu  zapuścić się możemy, 
bez narażenia tego, co nam je s t  w łaściw e, co nam  
najlepiej p rzysto i.

3) R ozbiory  szczegółow e p rac  arty stó w  miej­
scow ych, m ianow icie w ażniejszych, k tó ry ch  liczba 
przechodzi to, co n ak ładcy  nasi lub obcy  w y d a­
w ać lubią.

4) P rzeg ląd  m uzykaljów  z zagranicy  do nas 
sp row adzonych , z w ykazaniem  artystycznej ich 
w artości. U łatw i to  w ybór czytelnikom , m ianow i­
cie zam ieszkałym  na  prow incji i na  zaw ód ich  n a ­
rażać nie dozw oli.

5) Szczegóły do h is to rji m uzyki daw niejszej i 
bieżącej, krajow ej i pow szechnej; b jografje znako­
m itych  m uzyków  naszych i  obcych, zm arłych  i 
żyjących.

6) D ział czysto  naukow y zaniedbany także nie 
będzie, jako  stanow iący  p o d staw ę  tam tych . P rzy  
wielkim u  nas b rak u  dzieł specjalnych , godzien on 
szczególnej baczności. Ze jed n ak  po trzebu je  ści­
słości i konsekw entnego przeprow adzenia , a w ięc 
opracow ania  technicznego, a z tąd  d la  ogółu czy­
te ln ików  mniej ponętny, więc z niego to ty lko  pi-

I stnb zam ierzone w ram y swe przyjm ie, co popu- 
| lam ie  da  się p rzedstaw ić; a niezbędne je s t każde- 
| mu m uzyką się zajmującem u. P o trzebę  tego dzia­

łu  czu je ucząca się młodzież, p ragnąca  p o d p o ry  i 
zjednoczenia d la  luźno i doryw czo  nabyw anych  
w iadom ości, czują m atki zajm ujące się osobiście 
początkam i nauk i m uzyki d la  sw ych dzieci, czują 
nauczyciele płci obojga i w szyscy  p rak tyczną m u­
zykę upraw iający .

7) R ozm aitości zaw ierać będą w iadom ości p rze­
lotnego interessu , ja k o  to; w ieści o głośniejszych 
a rty stach , dane statystyczne, anegdo ty  i t. p.

8) O głoszenia z m uzyką lub z m uzykalnością 
m ające związek, a m ogąće czytelnikom  przynieść 
pożytek choćby uboczny.

9) D odatek  m iesięczny w m uzykaljacli p rzyk ła­
dać się będzie do uzaenienia p ism a i uczynienia 
go więcej jeszcze pociągającem ; rosnąć  on będzie 
w objętość w stosunku do liczby prenum eratorów , 
n igdy  jed n ak  mniej zajm ow ać nie będzie od  czte­
rech  k a rt druku . M uzyka instrum entalna i w okal­
na  zarów no ten dodatek  w ypełniać będą, kom po­
zycje dom owe więcej niż zagraniczne. Z ty c h  o- 
s ta tn ich  g łów ną zw rócą uw agę kom pozycje do 
śpiew u, k tórego tex t na język  po lsk i starannie 
przełożony i troskliw ie podłożony, d any  będzie 
w raz z textem  oryginalnym  przez kom pozytora  o- 
pt-acowanym.

T ak  więc strona m uzyki kry tyczna, h isto ryczna, 
naukow a, poetyczna, teoretyczna i p rak tyczna, 
strona naw et baw iąca i m aterjalnie użytkow a, do ­
starczą bogatej i urozm aiconej treści pism u zamie­
rzonem u. P lan  jego  w yżej tu  podany, różnie w za­
stosow aniu  rozw ijanym  być może, zaw sze je d n a k  
przew odnikiem  zristanie. P ism o więc u tw o rzy  z cza­
sem pew nego rodzajuencyk loped jęm uzyczną, k tó ­
rej m aterjały  porządkow ać będzie spis w  w łaści­
wym  czasie dodaw any  i do używ ania  zaw sze u- 
sposobi. Użyteczność tego pism a tern będzie pe­
w niejsza, im więcej ogólne w spółczucie je  podnie­
sie. D la zyskania  obojga proszen i są niuiejszem 
w szyscy  p raw dziw i m uzyki m iłośnicy, by red ak e ję  
swerni pracam i i rad ą  w spierać chcieli.

'Warszawa dnia 15 styczn ia  J. Sikorski. 
1857 r.

Bitch m t u y c z n y  w y c h o d z i ć  będzie  od Igo  Kwietn i a  r. b. 
w poszytych t ygodn i owych  a rkusz owyc h  w 4ce.  D od a tek  
m u z y c z n y  do os t a tn i ego n u m er u  w każdym mies i ącu  d o ł ą ­
czany I ędzie.

W War sz awi e  p r z edp ł a t a  wynos i :  mies i ęcznie  kop.  50 .  
kwar ta ln ie  rub.  ł kop.  50 ,  pó ł roczn i e  rs.  3,  r oczn ie  rs.  6.

Nu p r ow ncji  wraz  z kosztami  przesyłk i  k wa r ta l n i e  r ub .  
I kop.  8 6  i pół ,  pó ł roczn i e  rs.  3 kop.  7 2  i pół ,  r o c z n i e  rs.  
7 kop.  45.

P rz ed p ł a t ę  sk ł adać  mo ż n a  w W a r s z a wi e  w mieszkaniu 
Redaktora  przy ulicy Alexandr i a  nr  2 7 7 3 ;  w kantorze  druz. 
karni  GaZety Codz iennej  przy ul icy Dani łowiczowskiój  nr  
6 17.  w ks i ęgarni ach  i sk ł adach  muzycznych ,  pp  Fr i ad l e i -  
na,  Klukowskiego i Sen ne wa l da ,  oraz  u osób  które  p r z y j ­
mo wa n ia  p r zedp ł a t y  po d j ąć  się r aczyły .  Dla prowincj i ,  na 
wszys tk i ch  u rzędach  i s t ac j ach  poc z t owy ch  w Króles twie .  
Z Ce sa r s t wa  op ł a t ę  pr zesył ać  należy do Redaktora  lub do 
Expedycj i  gazet  w War szawie :  pó ł roczn i e  rs.  3 k. 72 i pół ,  
r oczni e  rs.  7 kop.  4 5 ,  z dop ł a t ą  rs.  ł na k ażde  p ó ł roc z e  za 
koper ty ,  jeżeli  kto l akowych  dla i nnych  gazet  w War szawie  
j uż  nie o p ł ac a .  Nadto  w Wilnie u Zawadzki ego  i Or ge l ­
b r anda ,  w Kijowie u Zawadzki ego  i G ł ucks be rga ,  w K r a ko ­
wie u Fr iedle ina;  we  Lwowie  u K Wi lda ,  w Poznan iu  u 
Ż up a ńsk i ego .

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a w ni ej

< s h t :  .es e .  ja:̂ , 01: a  u r n .

W  W A I I S Z A W H E

PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
o t w a r t y  o r f  1  S t y c z n i a  8 8 5 ?  r o k u .

Ł ó ż e k  s t o  i i i ę e r t z i e s i ą * .
O m n i b u s  do przyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej.
K a r e t k i  do ja z d y  m iejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu.
W o r f a  w i ś l a n a  n a  w szystk ich  piętrach. 

S t ó ł  w s p ó l n y  {Tabic d'bdle) o godzinie 3 ‘A-

J e d z e n ia  a la carte o każdej godzinie dnia.
M  in a  fr a n c u z k ic  i w ę g ie r s k ie  w n a j­

lepszym  gatunku.
U s ł u g a  na  sposób zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, orf kop. S r .  ©f> ( z ł | l  4 )  
do rsr. I ( z ip  8 8  g»*. SO).

(Nr. 42. — 12).

D O i r i l S I E I l A .
S i o  s k ł a d u  n a s i o n  S i r  S S c t s h o l d
Przy ulicy Senator skiój  nr  4 7  4 obok Kessursy,  z łozono 
w komis  n a s t ę p u j ą  e Nasiona,  które  s p r zeda j ą  s;ę na miarę  
Rządowa;
K o n ic z y n y  czerwonś j  i białćj  ga r n i ec  po 1

żół tej  ,, H3 kop.
T r a w y  św- Tymoteusza ,, 5 0  ,,
H 8 n ł r * a k ł Ś W r c u k r o wy c h  zagra.  ,, ,,
K s p u r c e t j  v. st. Poin * 40 „
SZpOrktB s i e wn eg o  ,, S O  ,,
T r a w y  mł od o wź j  „  g ©  ,,

_______________________________ (Nr 6 5 — Ł)

f i  a  l i i  a  d y  t e c h n i c z n e

LTO WIIKA SM1SS
Skład główny w W arszaw ie 

przy ulicy Senalorskiej Ar I 61| 5, 
obok k ościo ła  pp. Kanoniczek na 

prost gmachu teatralnego.
Z awi adami a  się n in i e j szem,  iż zakł ady p r zy go to wa ł y  przy 

nadchodzą cć j  porze  wiosennć j  znaczne  zapasy:

SZKŁA WODNEGO
które  z a r ów n o w  składzie  g ł ó w n y m  w Warsz awi e ,  j ak o t eż  i 
znacznie j szych mi as t ach  na prowinc j i  po cenac h  s ta ivch,  to 
j e s t  po kop  12 czyli  g roszy  2 4 za funt  s p r ze d a j e  się — 
D rukowane instrukcje postępowaniu ze szk łem  wod- 
nem rozdają się bezpłatnie. (Nr  71 — 1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY kg. Z ie le  w e z  Damazy  g w a r -
B e n lk o w s k t  L e m  oby>w. djan Księży Fra nc i szkanów

z Mikołajewka nr  5 8 4 . D s i e r z - z- Krakowa nr  1863 .
bicki  ' Kazi 1 ob. z Kar n i c  tir WYJECHALI l  WARSZAWY.
5 8 4 ,  G o r c zy ń s k i  Waleń.  o b .  C z a jk o w s k i  Teofil  ob .  do
z Szczawina  nr 4 ) 4 .  J a r a -  Zas ł awic , Celiński  Kunst,  ob.
c z e w s k i  ł b e r on im ob  z Ku-  do Paprotni ,  Dobiecki  Leon
czyna nr  5 5 6 .  K r u s z e w s k i  ob.  do Radomia,  D ą b r o w sk i
Ant oby.  z Łe j pun  n r  5 8 5 ,  Ehgjusz  ob.  do Z wi er zyńc a ,
K oru lscy  Onuf ry i Kazi ob.  F atin sk i  Alf ns ob.  do Ko-
z Olkusza nr  6 0  I , Kr g k o w s k i  z łowa,  G r y g o w ic z  Józef  ob.
Józef  oby.  z O s t r o wc a  n r  do  Kiet l inv,  Sabłonsk i  Adam
5 8 4 ,  K ic ińsk i  Paweł  obyw.  ob .  do Włodawie ,  K r a k o w ie -
z Radzynia  nr  6 2 5 ,  L a so c k i  cki Alex o byw.  do Pupnia,
Lud.  ob .  z Żarek nr  6 2 5 ,  K r a s o w s k i  Hen.  oh  do Ro-
O s lr o w s k i  Fel. p l eban  z Ł o -  żvc,  Kur dw a n o w s k i  J an  ob .
pacirni nr  63 4, P r z e c i s z e w -  do KI watki. Koby lsk i  Lucjan
s k i  A m dk n r  ob.  z Kowna  n r  ob  do Męieninn,  O^dęgowie
6 3 4 ,  R o s tw o r o w s k i  Joa ch i m Jan  i Karol  oh.  do Ż e l ec h o -
oby.  z Lesznowol i  n r  6 1 3 ,  w a,  T rzc iń sk i  Ben.  ob.  do
C zarnec ka  Anna ob z P o -  J e d l iń sk a ,  Z b o iń s k i  Wład .
znania n r  1 3 1 5 ,  Grejbner  bb .  do Łazów.  M a ciew tcs
Karol ina ob.  z Galicji n r 7 0 2 .  Gus t a w ob.  do Paryża.

SAŁBSSi ( k l l l ł . U Y  W A H t i ł K A W U I i l i C j .

dnia 14 Marca 1857 roku.

War tość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 82%  
od l istów zastawnych kop. 13®/- 

od nowej  rossyjskiej  pożyczki Rs. I  kop. IO

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Esm eralda.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Dziś: P ani ftertrand. 

—  Folwark Primerose. —  Ju tro : Przebudzenie się 
lw a.— Łobzowianie.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pół-imperjały . 'ossvjskie . . . . 5 16 __ rJ_i
Dukaty lięlleudprskio now.e ważne . — ■ — t t -

E* a p  i  e v  y.
Obli. skar.  (4°/°; za 103 rs.  (oprócz kup.) 84 68 __ • i
Ililety skarbu Królestwą Polskie. , (4%j ' / | )  
Lis ty zastawne białe 41 okresu (oprócz 

kujronn )' ( 4 % j  . . za 100 złp.

— — -fM ■ __;

Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) ( 4%)  . . i za 15 rs. 14 44

Obligacje, cząs tkowe na 300 zł. (oprócz 
kuponu) (4JjF V ............................... _ _

Cert .  bankjh na nbt. v z .  lit. A na 300 zł. — --- Lii. •—*
„ „ lit. 11, na 200 zł.  bez proc. — --- — —■

. „ „ „ procentowe ( >'1 ' — --- __ ■ —
Dowody Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł. lr_ ,Trrw __ __
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . | 02 65
„ ,, „ z roku 855 104 15 __

Obłigi Współki  Żeglugi  Parowej  w  Króle­
stwie Polskiem (S'/g)  za rs. 750 __ —i- i __ __

11 e  x 1 e  t  l i n i a  1 2  I». m.
B e r l i n .........................100 Tal. 2 M. 93 371., __ _

....................................... 100 Tal. k. t. __ ' __ __
G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M. __ — __ __

........................................1 (JO Tal. k. t. __ —- __ __
Hamburg . . . . .  300 Bitfk. 2 M. 142 20 :_' __
L o n d y n .......................1 F t - St. 3 M. 6 26 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 —• __ __
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 25 __ __

.........................100 lis. k. t. — — __ __
P a r y ż ............................... 300 Frań. 2 M. 74 70 __ —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — __
W i e d e ń .......................150 Zł .  R. 2 M. 91 80 __ —
W r oc ł aw . . . .  100 Tal. 2 M. 93 15 — —

W drukarni J. linger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 3 (15) Marca 1857 r.  —  Starszy cenzor,  F. 8 o b > t s t r t a M n


